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Frzedpłata kwartalna
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Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
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W Krakowie. J óz e f Czech, - W Paryżu Librair 
verselle, agence d'annonces internationales, 100, Rue 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 84. Internationa 
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Ajencje Dziennika Poznańskiego:

P Ö 2 N Ä N( 20 października.

Wszystkie wiadomości nadeszłe z Francyi prze­
konywają nas, że stanowcza zbliża się chwila, w którój 
najważniejsza kwestya t. j. kwestya przyszłej formy rządu 
będzie rozstrzygniętą. Czy sprawdzi się wiadomość 
ostatniego’ telegramUj że komisya nieustająca postano- 
wiła, ażeby już na 27 b. m. zwołano Zgromadzenie 
narodowe, nie wiadomo, to wszakże pewna, że termin 
zwołania niedaleki, że mianowicie stronnictwo monar- 
ehiczne, tak prawica jak prawe centrum, ważną tę 
chwilę przyśpieszyć usiłują. Podczas gdy pisma legi— 
tyaiistyczne głoszą, że hr. Chambord na wszystkie 
zgodził się warunki, podane przez monarchistów, gdy 
zwolennicy hrabiego zapewniają, że przyszła monarchia 
dziedziczna i konstytucyjna obdarzy Francyąf nie tylko 
sztadarem trój rolorowym ale polityczną i religijną 
wolnością, że równość w obliczu prawa, przystęp do 
wszystkich urzędów, stan pomyślny klas i roboczych 
udziałem stanie się kraju, ogłasza ośmnastu 1 deputowa­
nych Zgromadzenia manifest w odpowiedzi na adres 
paryzkich radzców municypalnych, w którym prote­
stują przeciwko wszelkim usiłowaniom, zmierzającym 
do przywrócenia monarchii, zwołuje p. Kazimierz Pó- 
rier zgromadzenie zachowawczych republikanów na 
dzień 23 b. m., ogłasza wreszcie były marszałek Zgro­
madzenia narodowego Grevy broszurę, w którój 'wy­
kazuje, jak zgubne cła kraju mieć może następstwa 
ogłoszenie monarchii w ogolności a w szczególności 
monarchii Henryka V. Broszura nosząca tytuł „Jakie 
rządy dla kraju są potrzebne“ wypowiada, że Francya 
tylko odpowiednie do swoich stósunków może mieć 
rządy, w przeciwnym bowiem razie końca nie będzie 
rewolucyom a kraj do upadku chylić się będzie. Pan 
Grevy wykazuje bezsilność monarcbicznych stronnictw 
i zwraca zawczasu uwagę na to, że rząd republikański 
zyskał zaufanie kraju tak dalece, że ogłoszenie monar­
chii byłoby tylko hasłem do wybuchu rewolucyi.

W sprawie bośniackiej, jak donosi Kölnische 
Ztg., wysiał hr. Andrassy w dniu 17 b. m. notę do 
rządu tureckiego, w której zbija zarzuty, czynione Au- 

łStryi w przesłanym przez Turcyą memoryułe. Nota 
oświadcza, że ogłoszenie tnemoryału w niezwykły spo 
fób i przesianie mocarstwom obraża Austryą, za co żą­
dać musi zadośćuczynienia. Hrabia Andrassy nie pi- 
¡zc, jakiego rodzaju ma być to zadośćuczynienie, dzien­
niki wszakże wiedeńskie utrzymują, że Austrya zado­
wolili się usunięciem z urzędu gubernatora Bośnii, 
Assim Paszy i oświadczeniem wielkiego wezyra, w któ- 
rem przeprosi Austryą. Pomienioue pisma nadmienia­
ją, że Turcya zgodzi się prawdopodobnie na t akie żą­
danie.

Hiszpański minist r marynarki objął naczelne do­
wództwo nad flotą rządową i miał się w dniu 18 bm. 
iiduć pod Kartugenę. Jak sprawie-karlistowskiej przy­
jazne dzienniki donoszą, miał odnieść jenerał karlisto- 
wski Liserraga zwycięstwo nad jenerałem republikań­
skim Loma. Karliści wysłali podobno kilka oddziałów 
w celu blokowania Pampelony i przerwania komunikacyi 
między jenerałem Moriones a miastem.

NOTATKI
OJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 236.)

Pamiętam dobrze te czasy, w których na Wołyniu 
W vte wszystkich zachodnich naszych prowincyach 
?Prezentacya miejscowa w obywatelskim była ręku. 
'loPniowa w nich zagłada żywiołu polskiego ostate- 

.’,ny obecnie zadała cios tój reprezentacyi, zmieniając 
I gruntu kształt, krój i całą kraju licowość. Zjazdy 

. Watelskie po miastach gubernialnych na wybory 
pędników, co trzy łat odbywane, dawały z grona 
?.,adłój szlachty tychże urzędników guberniom i po­
nton» jak w administracyi tak w sądownictwie.

te były bezpłatne. Komplet powiatowy stano- 
puaczelny jego przedstawiciel, marszałek, w atrybu- 
?acu którego była głów, nie nad powiatem opieka. Dru- 
j * Zft8tępcą pierwszego był chorąży, dalej podko- 
Orzy, sędzia, dwóch podsędków, pisarz, nakoniec re- 
'?Ł prZy aftach grodzkich. Policya administracyjna 
r a w ręku tak zwanego kapitana-sprawnika, któremu 
>vl<ni trzój asesorowie ze szlachty i przez szlachtę 
¿?.leralni spełniali czynność w powiecie. Kaznaczój 
¿3 po naszemu pobórca często polskiego bywał 
godzenia, a za mojej pamięci był nim przez długie 
Kgk.We. włodzimirskim powiecie margrabia Myszko- 
’ ’> nie wiem, jakim trafem i okolicznościami tam za- 

człeczysko,tkk i’ Prawosławny, niezmiernie poczciwe człecz; 
olwiek nieokrzesany i z rosyjska po polsku

Jeden tylko strepczy, to jest prokurator rzą-
b/i zawsze Rosyanin rodem — obaj od korony

1 \ Wani.
Peryodyczne zjazdy na tak zwane kadeneye czyli

mo-

Najświeższy Staats-Anzeiger ogłasza ogólne 
rozporządzenie z dnia 13 października r. b., dotyczące 
prowadzenia ksiąg kościelnych w tych parafiach, W 
których nie ma „prawnie instalowanego duchownego.“ 
Rozporządzenie to pod właściwą podajemy rubryką.

-uraęo<me.
Wybór dyrektora gimnazyalnego Noetel w Luckau na 

dyrektora gimnazyum w Cottbus potwierdzony został.

Sorespondencys Dziennika Pczn.
Wągrowiec, 18 października.

(Gimnazyum wągrowieekie.l
(K) Pospieszam podzielić się z wami smutną wia­

domość, która tu lotem błyskawicy z ust do ust prze­
chodzi i dość jaskrawe światło rzuca na położenie 
nasze w czasie dzisiejszym.

Na dniu 15 b. in. został uczeń klasy V, nazwi­
skiem Bembenek, syn na szczęście zamożnego go­
spodarza z pod Żnina, z naszego gimnazyum dla 
nieposłuszeństwa wydalony; nieposłuszeństwo zaś na 
tern się zasadzało, iż uczeń tenże naturalnie z wolą 
rodziców nie chciał uczęszczać na religią, wykładaną 
tutaj li tylko w języku niemieckim przez nauczycieli, 
niemających do tegoż wykładu prawa, od władzy du- 
chownój.

Bembenek jest pierwszym, czy będzie ostatnim, 
nie wiem, mam atoli przekonanie, że ten lub ów po­
dzieli z nim to miłe dla sprawy ogółu poświęcenie w 
tak młodzieńczym wieku.

Donosząc o tój złowrogiej dla nas wiadomości, 
upraszam wszystkich obywateli, głównie mając na oku 
obywateli wiejskich, aby się nie lenili w sprawie tak 
ważnej powżiąść stosownych kroków. Dotychczas prócz 
jednego żaden z obywateli wiejskich nic w sprawie 
tejże nie działał, a nawet przez swe odrębne i uboczne 
wyczekiwanie lepszej przyszłości, pogarszał każdy z nich 
dolę młodzieży naszej. — Dalej więc panowie, spieszcie 
z deklaracyami, nie zasypiajcie sprawy, póki jesaoac nie 
zapóźno, nie zapominajcie przecież, iż to wasze gimna­
zyum, o któreścic się tyle lat ubiegali i pięknym dat­
kiem wsparli, przoduje nad wszystkiemi ze swych do­
ktrynerskich pojęć o wychowaniu młodzieży. Wasze 
to gimnazyum dało pochop owej wyższej pedagogice, 
którą po dziś dzień wszystkie zakłady naukowe w 
Księstwie nacechowano. Kogoż więc jest rzeczą nie 
ustawać w walce dopóty, dopóki siły starczą?

Wągrowieczczauów i okolicznych obywateli jest 
, rzeczą rozpoczętą walkę z energią i silnem postano­

wieniem dalej prowadzić, aby jakibądź cel osięgnąć. 
Do czego i ta jeszcze okoliczność was panowie powo­
dować powinna, iż całe grono nauczycielskie należy do 
sekty starokatolików, czyli tóż, jak ich trafnie kores­
pondent berliński nazwai, nowoprotestantów.

Przykład dał Bembenek dobry, chociasz zbyt stra­
szliwy.

ttÎCSBBSSMSSaEKSfïâ:«
sądowe spraw załatwienie zgromadzały do powiatu 
licznych interesentów a przy tem znaczną liczbę ziem­
skich właścicieli. Miasto wtenczas zaludniało się, ruch 
był wielki, przedstawiając quasi życie publiczne. 
Dom marszałka zwykłóm bywał ześrodkowaniem po za 
sądową izbą obywateli. Wybór marszałka padać mu- 
siał na zamożnego koniecznie, bo dom jego z obowią­
zku, obyczajem przyjętego, stał otworem, podejmował 
to zawołanych na wspólne narady, to przybyłych w in­
teresach lub bez interesu współobywateli.

Nabory rekruckie również w powiatowym grodzie 
odbywały się. Wtenczas zjazd był tam liczniejszy. 
Zwykle marszałek guberski w nich przewodniczył 
obok kompletu urzędników wojskowych i cywilnych 
na ten cel przysłanych; koszt podjęcia i przyjęcia ró­
wnież do powiatowego należał marszałka, do którego 
domu i stołu, po rannej czynności w naborczój Izbie, 
na resztę dnia wszyscy obywatele i urzędnicy byli za­
proszeni. — System ówczesnego rekrutowania wstrę­
tem i grozą dziś przejmuje. W dyby zakutych do 
wojska przeznaczonych przywoziły ekonomie, a co 
gorsza, nieszczęśliwi ci, jakby jacy zbrodniarze, w tym 
stanie przez kilka tygodni przed naborem byli trzy­
mani. — Za lat moich młodzieńczych Piotr Moszyński 
guberskim na Wołyniu był marszałkiem, a przewodni­
cząc rekruckim naborom, nie w jednóm miejscu, nie 
jednym pięknym czynem się odznaczył. Nieraz wzru­
szony do łez rzewną pomiędzy rodziną a przyjętym już 
rekrutem sceną, własnym groszem wykupywał go od 
wojska, zwracając uszczęśliwionój matce lub żonie 
rekruta.

Krewny mój Dominik C., jak to już wyżój mówi­
łem, przez dwadzieścia lat prawie włodzimirskiej szlach­
cie marszałkujący, z obowiązku często zjeżdżać musiał 
do powiatu, przesiadywał tam a gościnny do zbytku, 
co dzień miał zapełnione pokoje. Lubiąc sam zabawy, 
przywiązywał je do koniecznych obowiązków marszałka 
i w tym celu urządzał niekiedy w zapusty kasyna we 
Włodzimirzu. I nie raz z wielkióm udawało się mu to 
powodzeniem. Co tylko najświetniejszego było w po­
wiecie i po za powiatem, na zaprosiny gospodarza 
przybywało, tak dalece, że dobór towarzystwa na ka­
syna zebrany, z wielkióm miastem mógł iść w zawody.

Po Dominiku C. w czasie mego jeszcze mieszka­
nia na Wołyniu, z pierwszego kandydata, Paulin Że- 
godzki, włodzimirskim został marszałkiem. Ojciec jego, 
figura książąt Lubomirskich, z palestrauta, adwokata 
a wreszcie z dorobkowicza, dobił się marszałkowstwa 
w dubieńskim powiecie, a jakkolwiek kilkowioskowy w 
końcu właściciel, zbytkownóm życiem, nie wiele trojgu

Wągrowiec, 19 października. 
Wczoraj donosiłem wam o wydaleniu Bembenka,

ucznia klasy V naszego gimnazyum i zachęcałem na­
szych obywateli do rychłego działania w tój sprawie. 
W tój chwili dochodzi mię wiadomość z wiarogodnego 
źródła, iż pan dyrektor gimnazyum, odwołał swój wy­
rok w nieobecności Bembenka, bo tenże natychmiast 
z rodzicami swemi do domu wyjechał, pisał nawet do 
ojca, aby syna swego natychmiast do szkoły od­
wiózł,

Lwów, 16 października.
(Wybory. — Kandydaci komitetu ściślejszego. — Agitacya prze­

ciw Smolce.)
(T.) Jutro wybory w całym kraju w okręgach 

gmin wiejskich. Jeśli w chwili ostatniej nie zawinęły 
się nasze komitety dobrze, bardzo, niepomyślnego spo­
dziewać się wypadnie rezultatu. Swiętojurcy przy po­
mocy żydów nadzwyczaj skrzętną rozwinęli agitacyą. 
Wybory wyborców, po większój części wypadły po ich 
myśli, a tutaj przy wyborach gminnych głównie prze­
ciwników obawiać się, tutaj głównie przeciw nim dzia­
łać należało.

Lwowski komitet ściślejszy uchwalił na odbytóm 
wczoraj posiedzeniu co zresztą było w stosunkach na­
szych nieuniknionóm, kandydatury Smolki i Ziemiał- 
kowskiego. Inne upadły przy głosowaniu. Ziemiałko- 
wski otrzymał wszystkie głosy, Smolka otrzymał ich 
12 na 20 głosujących.

Przed posiedzeniem komitetu odbyła się narada 
wydziału klubu postępowego, który tym razem wyłą­
cznie kieruje wyborami w mieście, i tam gorące bar­
dzo toczyły się rozprawy co do kandydatury Smolki. 
Pan Rewakowiez, który w imieniu klubu postępo­
wego przy składaniu swój wiary politycznój, kandy­
daturę Smolki i Ziemiałkowskiego zalecił, srogą miał 
ze swymi kolegami klubowymi przeprawę z powodu, 
że wbrew woli tego klubu zalecał kandydaturę Smolki 
nie zgadzającego się na program klubu.

Jeszcze dziwniej -wyglądał wczorajszy artykuł kie­
rujący Dziennika Polskiego. Pan Rewakowiez, 
który jest redaktorem Dziennika Polskiego za­
lecał w niedzielę gorąco z trybuny Smolkę, jako naj­
odpowiedniejszego obok Ziemiałkowskiego kandydata, 
a wczoraj jego dziennik stanowczo przeciw tój kandy- < 
daturze Smolki wystąpił i zapowiedział, że przeciw ta­
kowej walczyć będzie.

Jak słyszę uosi się tóż pewne kółko z myślą i już 
nawet w tój myśli działa, uniemożliwienia wyboru Smol­
ki we Lwowie. Chcą ci panowie w jego miejsce wy­
brać profesora uniwersytetu Maurycego Kabata i ra- 
dziby skłonić Schomer Israela do współdziałania. 
Pisałem już, że żydzi nie będą głosować za Smolką — 
lecz chcą wybierać Ziemiałkowskiego i dyrektora ban­
ku hipotecznego, izraelitę p. doktora Józefa Koli­
ach e r a.

Owoż wspomniane kółko chce skłonić Schome- 
rzystów, aby Kolischera zastąpili Kabatem, w 
którym to razie spodziewają się — że Smolka by u- 
padł.

dzieciom zostawił w puściźnie. Córka Koleta, starą 
panną na dewocyi w Dubnie świetnego niegdyś doko­
nała żywota. Dwaj synowie ze szkół krzemienieckich 
wolą ojca w rosyjskiej stolicy publicznój szukali ka- 
ryery. Oba wysoce zdolni i wykształceni, ale zbytnią 
ekscentrycznością i dziwactwem zwichnięci, obiecującej 
nie dotrzymali przyszłości. Starszy Alojzy w ukryciu 
zagrzebał talent do poezyi: wiersz jego ua śmierć księ­
żny Doroty Sanguszkowój, w samej życia wiośnie w 
Rzymie zgasłój, ogólnie był na Wołyniu powtarzany. 
Z burzliwym charakterem, w rozterkach z życiem, w 
młodym wieku zrnarł w Żytomierzu, gdzie jakąś oby­
watelską zajmował posadę. Paulin w pozostałój wsi 
Mikityczach blizko Uściługa osiadłszy, przypad­
kiem i niechętnie ujrzał się marszałkiem a odbywszy 
swoje triennium, w któróm obok dziwactw, skąpstwa, 
mizantropii wycieńczonego z sił człowieka dobrych 
chęci był urzędnikiem, wrócił na powrót zagrzebać się 
na wsi, śród głuchych kniei zapadłego Polesia. Tam 
oddawszy się namiętnie myślistwu, oderwany zupełnie 
od społeczności, przy zatarasowanych wrotach i poro­
słym mchem dziedzińcu otoczył się w miejscu ludzi 
książkami, a znudzony życiem, skołatany do reszty na 
zdrowiu, w przystępie złowrogiój chwili w łeb sobie 
wypalił. Paulin Żegodzki był niezmiernie otwartój 
głowy, wykształconego umysłu, dowcipnój mimo so- 
fizmatów rozmowy; wiedział dużo, czuł głęboko, mógłby 
być użytecznym w świecie, gdyby ziarna uczuć i wie­
dzy padły na grunt religią ocieplony. Niedolą jego 
był zupełny brak wiary, otwarte ateuszostwo, które 
tłumaczy smutny koniec jego na świecie. Skąpy do 
śmieszności, zostawił duże sumy pieniężne, rozbite 
przez urzędników przy zjeździe do samobójczego domu.

Otóż przebywając tego lata w domu mego sio­
strzeńca tuż Włodzimirza mieszkającego, miałem spo­
sobność częstego odwiedzania już dla wspomnień, już 
dla mszy, powiatowego niegdyś mego grodu, w którym 
nic dawniejszego nie pozostało. Nawet powierzcho­
wność jego, z licznych pożarów powstała, straciła da­
wny wyraz i oblicze, nie zyskawszy i na odnowieniu. 
Wszystko tam, na com spojrzał, czyniło na mnie wra­
żenie świeżo pobielonego grobu. Szukałem daw-nych 
twarzy, dawnych znajomych, i za prawdę więcój ich 
znalazłbym na obszernych jego cmentarzach, pod krzy­
żów i mogił cieniem. Dziwnie trafną a malującą obe­
cny stan miejscowego położenia wydała mi się odpo­
wiedź starego żyda na moje zapytanie: cóż tu słychać?
— Nic, dziękować Bogu. — Dla czegóż dziękować?
— Dla tego, że gdyby było słychać, to pewno coś 
niedobrego.

Zapewne, że nie wiele w tem jest sensu, jeżeli 
jedni i ci sami wyborcy głosują za Smolką i za Zie- 
miałkowskim, bo czegóż właściwie chcą, czyj program 
podzielają? Ale jak już tylokrotnie wykazywałem, sy- 
tuacya nasza jest taka, że trudno we wszystkióm co 
robimy, szukać sensu. Podobno jeszcze mniój byłoby 
sensu w tóm, gdyby Lwów jako stolica kraju, nie wy­
brał jedynego jakiego ma kandydata antiministeryal- 
nego, zdeklarowanego przeciwnika centralizacyi i re­
prezentanta naszego stronnictwa federalistycznego, dr. 
Smolkę. A już najgorzój byłoby, gdyby przeciwnicy 
programu Smolki dla tego, aby wyboru jego niedopu- 
ścić, łączyli się z centralistami 1 Nie chcę temu wie­
rzyć, mam nadzieję, że ci panowie, którzy ową myśl 
powzięli, od zamiaru swego odstąpią, mam nadzieję 
wreszcie, że ogół wyborców zastosuje się do uchwały 
komitetn i kandydatów przez ten komitet postawionych 
wybierze.

W sobotę odbędzie się posiedzenie komitetu ob­
szerniejszego, do którego należy 150 członków, tym 
przedstawi komitet ściślejszy rezultat dotychczasowych 
swoich prac i poleci kandydatów na których się zgo­
dził, poczem po przeprowadzeniu dyskusyi przystąpi 
komitet obszerniejszy do głosowania i nie ulega mo- 
jóm zdaniem wątpliwości, że i tu otrzymają pp. Zie- 
miałkowski i Smolka większość głosów.

Na dzisiejszem posiedzeniu uchwaliła Rada miej­
ska na wniosek radnego p. Wieszyńskiego wybrać ko- 
misyą, która zająć się ma obmyśleniem sposobu ucz­
czenia ze strony miasta 25-letniej rocznicy wstąpienia 
na tron teraźniejszego cesarza austryackiego. Do ko- 
misyi tój wybrano wnioskodawcę, wiceprezydenta Ma­
dejskiego i radnych Dobrzańskiego (redaktora) i dra. 
Frieda (dyrektora Banku włościańskiego).

Uchwalono także w sprawie muzeum przemysło­
wego na wniosek członka komitetu sprawą tą zajmu­
jącego się, radnego Wieczyńskiego, wziąść tę powstającą 
ważną dla kraju instytucyą pod opiekę miasta i wspie­
rać ją. W celu poczynienia w Radzie wniosków w tym 
względzie wybrano komisyą złożoną z wnioskodawcy, 
z pp. Bałutowskiego i dra. Czerkawskiego. Zarazem 
wyraziła reprezentacya miasta przez powstanie uznanie 
patryotycznego czynu radnego p. Bałutowskiego, który 
jak już donosiłem ofiarował dla muzeum 6000 gulde­
nów, czem głównie do urzeczywistnienia tój pięknój 
myśli danym przez siebie przykładem przyczynił się; 
przykład ten znajdzie naśladowców niezawodnie. Wy­
słani z łona komitetu pp. Żak i Pietsch zakupują już 
w Wiedniu na wystawie przedmioty dla muzeum a od 
ministrów pp. Ziemiałkowskiego, Stremayera, tudzież 
dyrektora wystawy barona Schwarza otrzymali przy­
rzeczenie silnego poparcia. Wielu wystawców oświad­
czyło także gotowość przyczynienia się darami do wzbo­
gacenia naszego muzeum.

NIEMCY.

w Berlin, 19 października. Pogłoski, które przed 
niejakimś czasem obiegały po dziennikach niemieckich

Westchnął* i poszedł dalój.
Gdybym tak był szczęśliwy i miał swój dom i 

własną rodzinę, obrałbym wieś za stałe mieszkanie, 
które najwięcój, zda mi się, odpowiada warunkom pa- 
tryarchalnego życia a zatem serdecznych uczuć czło­
wieka. Może w starych łatach żywiój się to czuje i 
smutnym zwrotem na siebie poznaje. 1 w samej rzeczy, 
wieś zgodniejsza z osobistóm szczęściem, z powagą 
myślącego życia. Miasto bogaci umysł, wieś serce; 
miasto unosi życie, wieś powoli je posuwa, na krople 
odmierza, zbliżeniem do przyrody ulepsza i ubłogosła- 
wia, a gdzie ciągle błękit nieba przyświeca, tam bliżej 
serca miłość, spokój i zadowolenie.

Ale dawna patryarchalność wiejskiego życia wi- 
docznój dziś uległa u nas przemianie, ze względu 
na przerwane stosunki pomiędzy właścicielem a ludno­
ścią włościańską. O ile słabsza wprzód zyskała strona 
przez niezawisłość, godność człowieczą i wpływy mo­
ralne niezmiernego na przyszłość znaczenia, o tyle stra­
ciła na miejscowój opiece, względnych dogodnościach 
a w wielu razach na materyalnój jednostek potrzebie. 
Atoli znikną te drobne, czasowe braki w obec ogólnój 
swobody i równouprawnionego bytu zrównanego spó- 
łeczeristwa. Uwłaszczenie włościan wielkim jest faktem, 
pocieszającym ludzkości postępem. Byłoby prawdziwą 
uwłaszczającej ręki zasługą, gdyby było humanitarnym 
a nie politycznym względem, wymierzonym u nas prze­
ciwko ziemskim właścicielom, w celu osłabienia majątkowej 
ich powagi i znaczenia. Zubożenie bowiem Polski, 
szczególnie dawniej zabranych prowincyi, wchodzi w 
mysi polityczną panującego rządu. Przewrót w sto­
sunkach miejscowych, zamęt w administracyi, stronne 
wykonywanie prawa, uczyniło prawo bezprawiem, u- 
trudniło wiejskie gospodarstwo, spotęgowało jego kło­
poty, ciężki kładąc krzyż na ramiona obywatela-rólni- 
ka. Nic więc dziwnego, że oddziałać to musiało i na 
powab wiejskiegp w ogóle dziś życia.

Z tóm wszystkióm prędko mi biegły dnie na wsi 
śród ukochanych krewnych; z żalem żółkły w mych 
oczach listki, więdły kwiaty, ścielące łoże dla zbliżają- 
cój sie rączo jesieni. Miasto wołało już na mnie, na­
gliło do odwrotu, a dwudziestokilkoletnie doń nawy- 
knienie niejako niewolnikiem mnie jego czyniło. Po­
żegnałem wieś, zachodzące w niej słońce, grób siostry 
i dobre krewnych serce, spiesząc do osamotnionego śród 
ludzi życia, do cichego śród tłumów i gwaru kątka.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2
° gołuj^cej się zmianie w pruskim gabinecie, nie były, 
jak się teraz okazuje bez podstawy. Kreuz-Zeit. 
donosi, że obecny prezes gabinetu jenerał hr. Roon 
zamyśla na seryo porzucić już zawód publiczny i w 
zaciszu domowćm spędzić resztę dni. National- 
Zeit. pisze równocześnie, iż za ostatnia bytnością ks. 
Bismarcka w Berlinie przy przejeździe jego do Wiednia 
naradzało się ministerstwo nad mającą zajść zmianą w 
łonie jego. Na radzie tćj gabinetowój miano porozu­
mieć się w tym względzie, iż księciu Bismarckowi po­
wierzonym będzie urząd pruskiego kanclerza a przez 
to eo ipso prezesostwo w gabinecie. Że zaś książę 
Bismarck i tak już obarczony jest pracą i nie mógłby 
jćj podołać, ma rząd na myśli mianowanie wiceprezesa 
gabinetu. Tym sposobem przyszłoby do tak dawno 
już upragnionej, zdaniem National-Ztg., jednolito­
ści w rządach cesarstwa i monarchii.

Zresztą zajęte niemieckie dzienniki przeważnie pc- 
dróżą cesarza Wilhelma do Wiednia i przyszłemi wy­
borami. Przyjęcie cesarza Wilhelma w austryackićj 
stolicy było, jak naturalnie, nader świetnóm i serde- 
cznem, jak zaręczają berlińskie organa. Czy zaszły już 
jakie polityczne rokowania pomiędzy hr. Andrassym a 
ks. Bismarckiem, o tóm nic jeszcze nie wiadomo, a 
przynajmniej milczą o tern dzienniki. Niezawodnie, że 
nie obędzie się przy tćj sposobności bez odnośnej kon- 
ferencyi, — ale czy takowe będzie miała jakie do­
nioślejsze następstwa, przesądzać trudno, a zwłaszcza, 
że pomimo całej wrzekomej serdeczności cesarza Wil­
helma z Franciszkiem Józefem, iuteresa państw obu- 
dwóch nie mają jednego celu. Austrya tak ¡jest ma­
ło niemiecką, że pomimo wszelkich wysileń jej biu- 
rokracyi centralistycznćj, serdeczny sojusz z Niemcami 
nie byłby nigdy szczerym. — Austrya traktująca nie­
miecką politykę musiałaby pracować tylko na własną 
zgubę.

Rozporządzenie, o którćm w Przeglądzie wspomi­
namy, brzmi jak następuje: „Co do prowadzenia 
ksiąg kościelnych w takich parafiach, w których w 
skutek niezgodnego z prawem obsadzenia urzędu du­
chownego nie ma uprawnionego do prowadzenia księgi 
kościelnej duchownego, w'ydał p. minister spraw du­
chownych, szkólnych i lekarskich pod dniem 19 wrze­
śnia r. b. do p. prezesa naczelnego prowincyi poznań­
skiej rozporządzenie, które zakomunikował zarazem 
wszystkim innym pp. naczelnym prezesom monarchii 
jako tćż regencyi w Sigmaringen celem równego do 
niego zastosowania się.

Treść rozporządzenia tego podaje się przez nastę­
pujący oddruk do wiadomości sądów i urzędników 
prokuratoryi. Władzom, do których owo rozporządze­
nie wydanćm zostało, nakazano równocześnie, aby w 
każdym pojedyńczym przypadku, w którym zabranie 
ksiąg kościelnych i przesłanie ich do regencyi obwo­
dowych będzie miało miejsce, zawiadomiły o tein od­
nośne sądy apelacyjne. Ostatnie mają o tern bezzwło­
cznie uwiadomić podległe im sądy.

Berlin, 13 października 1873.
Minister sprawiedliwości.

Leonhardt.“
Do rozporządzenia tego dodany jest wyciąg z roz­

porządzenia ministra z dnia 19 września 1873, który 
brzmi jak następuje:

„Nieprawnie instalowany duchowny nie jest upo­
ważniony do prowadzenia ksiąg a wpisy przez niego 
zrobione nie zasługują na wiarę publiczną. W celu 
uniknięcia zamięszania przez tego rodzaju nieprawne 
wpisy zabrane być mają księgi kościelne w tych razach, 
w których do urzędu duchownego prowadzenie ksiąg 
jest przywiązane, i zabrana pieczęć kościelna; tak księ­
gi jak pieczęć wydane być mają rejencyi, która na żą­
danie wystawi świadectwa z ksieg kościelnych.

Pana ministra sprawiedliwości prosiłem, ażeby o 
tćm rozporządzeniu zawiadmił sądy królewskie, Pana 
zaś wzywam, ażebyś władze administiacyjne tamtejszej 
prowinoyi zaopatrzy! w odnośne informacye a w po- 
jedyńczych przypadkach o tern postanowieniu powia­
domić gminy.

Berlin, 19 września 1873. podp. Falk.“

AUSTRYA I WĘGRY.
45= Wiedeń, 18 października. Wczoraj odbyły 

się w Galicyi wybory bezopśrednie do Rady państwa 
z mniejszych posiadłości. Rezultat o ile dotąd nam wiado­
my wypadł dość niepomyślnie dla stronnictwa narodo­
wego, przeszło bowiem, w wschodnićj Galicyi zwłaszcza, 
wielu posłów, na których trudno liczyć, aby szli soli­
darnie z obozem narodowym. — W okręgu Lwów- 
Grodek-Jaworów zwyciężył nad p. K r zec z u n o w i- 
czem kanonik ruski Szwedzicki; w okręgu Zło­
czów-Przemyślany zwyciężył dr. Gerowski (osobi­
stość dotąd nieznana a postawiona przez Rusinów) nad 
federalistą Tr eterem. — W Kołomyi-Śniatyn-Kozo- 
wa zwyciężył kandydat ruski Ożarkiewicz (przeci­
wnikiem jego był znany federalista Kas ze w ko). W 
okręgu Buczacz-Czorików wyszedł z urny ksiądz ruski 
dr. Krzyżanowski. W Tarnopolu-Zbarażu-Skałacie 
wybrano postawionego przez Radę ruską kandydata 
ks. Naumowicza, jednego z moskalofilów, przeciwni­
kiem jego był ks. Kaczała. W okręgu Drohobycz- 
Stryj-Żydaczewo zwyciężył radzca sądowy i zięć zna­
nego biskupa chełmskiego Ku ziemski ego — Ko­
walski. — W okręgu Brody - Kamionka wybrano 
księdza ruskiego Kowalskiego. — W okręgu 
Stanisławów - Bohorodczany - Tłumacz - Nadworna zwy­
ciężył kandydat polski doktor Han kie wic z, przeciw 
księdzu ruskiemu Za kii ns kie mu. — W Trembo- 
welskiem przeszedł przeciw ks. Bielińskiemu mo- 
skalofil Halka. W Brzeżanach znaczną większością 
zwyciężył sędzia Łukasiewicz przeciw kanonikowi 
ruskiemu ks. Pa w lik owo w i. W Taruowskićm wy­
brano ks. Eustachego Sanguszkę, w Mielecko- 
Ropezycko-Taruobrzeskióm Jana hr. Tarnowskie- 

o; w Sanockićm p. Gniewosza (narodowiec); — w 
rzemyskióm ks. Juszczyńskiego (przeciw kan­

dydatowi polskiemu hr. Tyszkiewiczowi); w Rze- 
szowskiem Ludwika hr. Wodzickiego. —W Ja- 
sielskićm p. Jasińskiego, radzcę sądowego. Reszta 
wyborów wypadnie niezawodnie w duchu narodowym, 
ale bądź co bądź znany nam dotyczczas rezultat jest 
tego rodzaju, że każę spodiiewać się, iż w radzie pań­
stwa zasiędzie około 15 zwolenników dzisiejszego cen- 
centralizmu — z miast bowiem przejdzie także nieza­
wodnie kilku żydów, którzy w żadnym razie nie pój­
dą z stronnictwem narodowćm. — W powiecie Za- 

1 leszczyckićm przyszło w czasie wyborów, gdy żandar- 
' mi chcieli aresztować ekscedentów, do zaburzenia. Żan- 
1 darmerya użyła broni. Dwóch ekscedentów, zabito,
1 kilku raniono, sześćdziesięciu aresztowano i oddano są­

dowi. Pokój przywrócono.
Dnia 17 b. m. odbyło się w Krakowie zgroma­

dzenie wyborców, na którćm oświadczył p. Zyblikie- 
wicz, że przyjmuje kandydaturę a pp. Chrzanow­
ski, Warszauer, Weizel składali wyznanie wiary.

Dr. S amelson nie zgłosił się osobiście i popierał 
swą kandydaturę listownie, skutkiem czego powitały 
głosy dowodzące, że nieobecność dr. Samelson równa 
się zrzeczeniu kandydatury. Głosujących było 339. 
Chrzanowski otrzyma! 58, Samelson 37, War­
szauer 194, Weigel 198, Zyblikie wicz 190 
glO8ÓW.

W Czechach, jak nam wiadomo, przeprowadziło 
stronnictwo czeskie w gminach wiejskich jak zwykle 
17 deklarantów, więc dokonało swego; stronnictwo 
katolickie osięgło sukces istotny, albowiem w Dolnćj 
Austryi, gdzie wyłącznych spodziewano się wyborów 
wiernokonstytucyjnych, przeprowadziło wybór radzcy 
namiestnictwa Harranta naczelnika kasyna katolicko- 
politycznego w Mariahilf, którego Volksfreund 
zwykł nazywać Brutusem stronnictwa katolickiego w 
Wiedniu; w Górnćj zaś Austryi wypadły wybory 
przeważnie w duchu konserwatywnym. Sam Wiedeń 
dostarcza Radzie państwa 13 posłów; 4 z miasta, 7 z 
przedmieść a 2 z Izby handlowćj, omijając dalsze 
przedmieścia, jak Fünfhaus, Sechshaus, Hernals, Döb­
ling, Währing itd., które razem z innemi miejsco­
wościami wybierają oddzielnie i wybrały samych wierno- 
konstytucyjnych, bądź „młodych,“ bądź „starych.“ Na 
przedmieściach wybory chwiać się hędą prawie wszę­
dzie między „młodymi“ a „starymi,“ w samem mieście 
wybrani będą pp. Glaser, Brestel, Kuranda; co się 
tyczy czwartego kandydata wybór chwiać się będzie 
między prezesem Izby handlowćj dr. Mayerhoferem, 
znanym centralista należącym do „starych“ a pastorem 
Porubskym, który jest „młodym“ i należy do stronni­
ctwa narodowo-niemieckiego. Zdaje się, iż p. Mayer- 
hofer otrzyma większość.

W sprawie sporu austryacko-tureckiego pisze na­
leżycie częstokroć poinformowany korespondent wie­
deński Czasu:

Zabawnym jest chauvinizm, jakim popisują się 
niektóre dzienniki i korespondeneye zapewne inspiro­
wane, w sprawie sporu austryacko-tureckiego. Wpra­
wdzie Tnrcya jest słabszą od Rosyi, ale przypominamy 
podobne srożenie się przeciw Rosyi przed trzema laty, 
gdy Rosya wypowiedziała neutralność morza Czarnego, 
a jednakże jak spokojny obrot wzięła sprawa owa 
bardzićj doniosła, aniżeli obecne nieporozumienie mię­
dzy Turcya a Austrya. Turcya zgrzeszyła brakiem 
taktu, rozsyłając memoryał do wszystkich posłów, za­
miast udać się do rządu austryackiego; nie wątpimy, 
iż otrzyma i przyjmie ostrą reprymendę od hr. An- 
drassego, jak ją schowała do kieszeni w sprawie ksią­
żąt Mikołaja, Karola i Milana; dużo wyleje się atra­
mentu, ale zanim takowy wyschnie, świat polityczny 
o innych mówić będzie kwestyach. Rząd turecki po­
dobno zapowiedział w drodze telegraficznćj wysłanie 
noty wyjaśniającej.

Telegramy i dzienniki przepełnione szczegółami 
odnoszącemi się do pobytu w Wiedniu gości berliń­
skich. Dziś t. j. 18 odbyło się w Schönbrunie przed­
stawienie ministrów i urzędników dworskich, poczćm 
był obiad familijny a po obiedzie zwiedzał cesarz wy­
stawę wiedeńską w towarzystwie cesarza austryackiego. 
Tego dnia złożył cesarz Wilhelm wizytę arcyksiążętom 
Karolowi Ludwikowi, Ludwikowi Wiktorowi, Albre­
chtowi i Reinerowi, tudzież królowćj holenderskiej. 
Wieczorem udali się obaj monarchowie do opery, gdzie 
zostali aż do końca przedstawienia.

Książę Bismarck złożył dziś wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych hr. Andrassemu, u którego 
zabawił całą godzinę. Na wieczorze danym dzisiaj 
przez hr. Andrassego na cześć ks. kanclerza wezmą u- 
dział: poseł niemiecki jenerał Schweinitz i większa 
część personału poselskiego, ministrowie ks. Auers­
perg, Szlavy, Lasser, Unger, Kuhn, Holz- 
gethan, Wenkheim, Tisza i wielu innych do­
stojników świata biurokratycznego.

Przy sposobności przyjazdu cesarza Wilhelma niech 
nam będzie wolno zrobić pogląd ogólny na listę ksią­
żąt i monarchów jacy w ostatnich miesiącach odwie­
dzili stolicę austryacką. Z po za europejskich monar­
chów przybył jedynie szach perski. Z europejskich: 
dwóch cesarzy: a zwłaszcza: car rosyjski i cesarz nie­
miecki; jedna cesarzowa, tj. niemiecka; trzech królów: 
belgijski, wirtembergski i włoski; pięć królowych: wir 
tembergska, grecka, holenderska, królowa-wdowa sa­
ska, ekskrólowa hiszpańska; czterech w. książąt: ea- 
sko-weiooarski, oldenburgski, meklemburgski, badeń- 
ski; trzy wielkich księżniczek: mekleraburgska 
oldenburska i badeńska; pięciu książąt (Herzoge): an- 
haltsko-desauski, sasko-koburski, brunszwicki, eksksią- 
żę Parmy i sasko-altenburgski; dwie księżniczek: eks- 
księżna Parmy i Anhaltsko-desauska; pięciu książąt 
(Fürsten): Czarnogóry, Rumunii, Serbii, Reuss (z star- 
szćj linii) i Reuss z młodszej linii; dwie księżniczek: 
Czarnogóry i Rumuni; 13 następców tronu, a zwła­
szcza następca tronu niemieckiego, angielskiego, duń­
skiego, sasko-wajmarskiego, rosyjskiego, holenderskiego, 
brazylijskiego, szwedzkiego, belgijskiego, saskiego, gre­
ckiego i oldenburgskiego i pięć małżonek następców 
tronu a zwłaszcza: niemiecka, rosyjska, brazylijska, 
belgijska; — dwudziestu książąt krwi, mianowicie: 
W. ks. Włodzimierz, Mikołaj, Konstanty, Frydryk i 
Karól, książęta pruscy, Artur, Piotr oldenburgski, 
Wilhelm meklenburgski, Jerzy saski, Luitpold i Ar­
nulf książęta bawarscy, August waimarski, Wilhelm 
würtembergski, Leopold bawarski, Jerzy grecki, 
książęta Chartres i Manszestru, Joinville i Mońt- 
pensier, czternaście księżniczek.: Wjera i Aleksan­
dra, księżniczki rosyjskie, księżna Chartres i 
Manszes ru, księżne Hulda i Maria anhaltskie, Maria 
meklemburgska, Tekla księżna Czarnogóry,1, małżonki: 
ks. Jerzego saskiego i Karola pruskiego, Marya Te­
resa i Gizela księżniczki bawarskie, małżonki ks. Join­
ville i ks. Montpensier. Z europejskich monarchów 
nie przybyli: sułtan, królowie Grecyi, Portugalii, Szwe- 
Cyi, Danii, Holandyi, Bawaryi i Saksonii; królowa 
Anglii i w. ks. heski. Dwory turecki, portugalski i 
heski nie były reprezentowane na wystawie przez ża­
dnego członka.

FRANCYA.
í'f ParyJE, 17 października. Soir donosi z Salz­

burga co następuje: „Hr. Chambord nie myśli odstąpić 
od swych żądań i chce, aby Zgromadzenie narodowe 
ofiarowało mu monarchią bez żadnych warunków. De­
legaci Zgromadzenia nie chcą odstąpić od swych praw 
i prerogatyw i sami pragną zredagować konstytucyą 
nowćj monarchii, któraby zarazem uregulowała kwe- 
styą chorągwi. Jakżeż usunąć te obustronne trudności? 
Deputacyi wysłanćj w tych dniach do Salzburga miało 
się to udać. Deputacya ta oświadczyła hr. Chambord: 
„Pan chcesz pozostać wiernym swej zasadzie i w ni- 
czćm nie chcesz umniejszyć powagi monarchii. Całe 
nieporozumienie mogłoby się w ten usunąć sposób: 
Zgromadzenie narodowe przy ogłoszeniu monarchii nie 
ogranicy żadnćm zastrzeżeniem, żadnym warunkiem

słowa „monarchii“. Zgromadzenie ofiaruje panu ko- 
‘ ronę bezwarunkowo, a pan przyjmiesz takową nie zro­

biwszy żadnego ustępstwa ze swych zasad. Króle- 
i wska powaga nie będzie naruszoną. Atoli król chcąc 
’ podziękować krajowi i zadowolnić go pod pewnym 
; względem, poleci Zgromadzeniu zredagowanie konsty- 
¡ tucyi, która służyć będzie za podstawę stosunków Fran- 
i cyi z królem.“ Twierdzą, żej hr. Chambord przystał 
! na tę propozycyą i że w przyszłą sobotę zakomunikuje 
! delegacya odpowiedź hrabiego Chambord na zgroma- 
¡ dzeniu prawicy. Rokowania te z hr. Chambord pro- 
j wadzili deputowani Lucies, Brun i Chesnelong. Na- 
i leży spodziewać się blizkiego rozwiązania tćj kwestyi.“
¡ Równocześnie z tćm doniesieniem dziennika Soir pi- 

szą dzienniki francuzkie, iż w dniu wczorajszym po­
wróciła delegacya wysłana do hr. Chambord do Salz­
burga. Delegacya powróciła wielce zadowoloną z swe­
go posłannictwa a mianowicie deputowany Chesnelong, 
któremu jak twierdzi udało się porozumieć całkowicie 
z hr. Chambord na polu politycznćm. Deputacya zdała 
jenerałowi Changarnier przewodniczącemu komisyi spra­
wozdanie z swej misyi, i jenerał Changarnier miał być
wielce ucieszonym z tego, co usłyszał.

Prezydent Mac-Mahon znużonym już jest, jak 
najbliższe mu zaręczają osoby, temi ustawicznemi agi- 
tacyami na korzyść restauracyi i jak dawnićj przy- 

< wróceniu monarchii nie byłby wcale się opierał, gdyby 
i takowe .była uno voto uchwaliła Izba, tak obecnie 
i zbyt cięży mu już urząd naczelnika kraju, a zwłaszcza 
i w dniach ostatnich, w których tyle musiał się nasłu- 
• chać o rzeczypospolitćj i gorącćm pragnieniu kraju jćj 
i utrzymania. W dniach kilku miał marszałek Mac-Mahon 
I wielce się zmienić i nie jest wcale usposobionym 

na korzyść fuzyonistów i hr. Chambord. Najbliższa 
chwila okaże, o ile twierdzenia te są słuszne. W ka­
żdym razie musi się niebawem okazać, jak daleko za­
szły rokowania członków prawicy z przyszłym Francyi 
monarchą i stosunek najwyższych sfer rządowych do
hr. Chambord.

DANIA.

w Kopenhaga, 18 października. Przed kilku 
dniami doniósł nam był telegram o rezolucyi Izby 
niższćj sejmu duńskiego, która w treści swćj bardzo 
dobitnie wyraziła wotum nieufności dla obecnego rządu. 
Stało to się z powodu przedłożenia ze strony rządu 
budżetu na rok następny. Rezolucya mówiła, że Izba 
wzywa gabinet do uchylenia przeszkód tamujących wspól­
ne działanie rządu i Izby. Gdy zaś przeszkodą tą jest, 
zdaniem większości Izby, ministeryum, przeto mocya 
żądała poprostu, aby ministeryum podało się do dymi- 
syi i groziła odrzuceniem budżetu. Podówczas już (13 
bm.) oświadczył prezes gabinetu, że ministeryum na 
żądanie króla pozostaje i postanowiło pełnić stale swoje 
obowiązki, ministeryum bowiem poczytuje walkę jako 
wymierzoną przeciw konstytucyą zawarowanemu prawu 
króla, który ma wolność dobierania sobie ministrów, 
a gdyby Izba odrzuciła ustawę skarbową bez rozpraw 
poprzednich, rozwiąże ją. Groźba ziściła się. Na 
dzisiejszćm bowiem posiedzeniu Folkethingu odczytał 
prezes gabinetu hr. Holstein list otwarty króla, w 
którym powiedziano, że z powodu, iż niedopuszczono 
do drugiego czytania budżetu, sejm zostaje rozwiąza­
nym, a nowe wybory rozpisane 14 pm. Zgromadzenie 
rozeszło się wśród okrzyków na cześć króla i konsty- 
tucyi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Drezno, 19 października. Król ma się coraz go­
rzej, tak że z każdą chwilą obawiać się należy groźnych 
następstw.

Wiedeń, 19 października. Cesarz austryacki mia­
nował w dniu wczorajszym, jako rocznicy bitwy pod 
Lipskiem, cesarza niemieckiego właścicielem pułku hu­
zarów Fryderyka Wilhelma III. króla pruskiego, który 
na pamiątkę walki pod Lipskiem na zawsze nosić ma 
tę nazwę.

Rzym, 19 października. Dziennik urzędowy o- 
głasza dekret ¡królewski, mocą którego zarządzonćm 
zostało wywłaszczenie kilku tutejszych klasztorów, z 
powodu, jak się wyraża dekret, interesu publicznego.

Bajonna, 19 października. Przewódca Karlistów 
Lizarraga pobił jenerała Lomę w bitwie między 
St. Sebastian a Tolozą, przyczćm L o m a poniósł pe­
wne straty. — Karliści wysłali kilka oddziałów wojska 
celem blokowania Pampelony i przeszkodzenia połą­
czenia jenerała Moriones z rzeczonćm miastem.

Trianon, 18 października, wieczorem. Proces Ba- 
zaina. Bazaine zapytany w oprawie narady wojennej 
odbytej dnia 24 października i misyi jenerałów Chan­
garnier i Cissey do ks. Fryderyka Karola, oświadcza, 
że gdy dowiedział się o warunkach, jakie podyktował­
by mu nieprzyjaciel w razie kapitulacyi, wycieczka 
była już niepodobną; zaprzecza jakoby rozsiewał de­
moralizujące pogłoski, owszem twierdzi, że działał wręcz 
przeciwnie. Nie zniszczył wprawdzie materyałów wojen­
nych, lecz jedynie dla tego, że bał się, aby nieprzyja- 
jaciel nie wywarł za to ciężkiej zemsty, zresztą dał je­
nerałowi Soleille rozkaz formalny spalenia sztanda­
rów; jeśli tego nie zrobiono, to wina w tćm oficerów. 
Po kilku innych drobnych zapytaniach zamknięto 
śledztwo. Przesłuchanie świadków w poniedziałek.

Proces

marszałka Bazaiiic’a.

Posiedzenie X
z dnia 17 października 1873 r.

O 1 godzinie z południa zagaił przewodniczący posiedze­
nie a po wprowadzeniu marszałka Bazaine’a do sali sądu, rozpo­
czął dalszą jego indagacyą, a mianowicie co do stosunków jego 
z rządem narodowym. Bazaine dwie tylko wysiał depesze do 
rządu narodowego. Na zapytanie przewodniczącego, czy przez 
jenerała Bourbaki przesłał jakie wiadomości rządowi narodo­
wemu, odpowiedział Bazaine, że wysyłając jenerała Bourbaki 
do cesarzowej rejentki, reprezentującej rząd legalny, nie mógł 
mieć stosunków z rządem narodowym.

Przewodniczący: Czyś pan rządowi narodowemu nie przy­
słał żadnych wiadomości co do operacyi wojennych?

Bazaine: Jenerałowi Bourbaki nie dałem żadnego zlecenia. 
Jenerał Bourbaki uwiadomił rząd narodowy na własną rękę.

Przewodniczący: To się zgadza z prawdą. Ale jenerał 
Bourbaki uwiadomił rząd narodowy dopiero 8 czy 10 pażdzier-

nika, zamiast zaraz po przybyciu swem na neutralne teryto.
' ryum, co nastąpiło już 25 września. Czy sądzisz pan, że ta

zwłoka nie wpłynęła niekorzystnie na operacye wojenne?
Na pytanie, czy liczył na powrót jenerała Bourbaki i czv 

kazał mu powrócić niebawem, odpowiedział Bazaine, że nie 
wiedział kiedy Bourbaki może powrócić i pozostawił mu to do 
woli. Od rządu narodowego nie otrzymał Bazaine żadnej wia­
domości.

Zapytany następnie przez przewodniczącego, czy wiedział 
o odroczeniu wyborów do Zgromadzenia narodowego, odpowiada 
Bazaine, że nic pewnego o tern się nie dowiedział. Na uwagę 
zaś przewodniczącego, że jeden z dzienników wychodzących w 
Metz donosił o tem, odpowiada Bazaine obojętnie, iż nie czytał 
tego dziennika i w ogóle nie ma zaufania do dziennikarskich 
wiadomości.

Przewodniczący: Więc pan sądziłeś, że istnieje Zgroma­
dzenie. narodowe?

Bazaine: Tak! Aż do 17 października.
Przewodniczący: Wiedziałeś więc pan o wysileniach, jakie 

kraj robił ku obronie ojczyzny?
Bazaine: Niemieckie dzienniki nie pisały o tem. Od rządu 

narodowego nie odbieraliśmy żadnych wiadomości, więc nie mo­
gliśmy nic wiedzieć.

Przewodniczący przypomina Bazainowi, że mularz Risse 
przybył z początkiem października z depeszami dla marszałka 
do Metzu. Przybycie jego do Metzu udowodnionem jest przez 
to, że w dniu 8 października kazał się w merostwie zapisać do 
44 pułku, piechoty. Przewodniczący pyta następnie Bazaine’a 
czy nie wiedział, że w Thionville były w pogotowiu zapasy ży­
wności dla jego armii. Bazaine miał powiedzieć w dniu 1 pa- 
ździernika do pewnego oficera, że zrobi wycieczkę do Thionville, 
aby sprowadzić żywaość do Metzu.

Bazaine: Przypominam sobie, że miałem coś podobnego na 
myśli, ale sprowadzenie żywności do Metzu było niepodobnem. 
Być może, że przy tej okoliczności poruszyłem i kwestyą ży­
wności, bo miałem rzeczywiście zamiar wyruszyć 1 października 
w kierunku Thionville.

Przewodniczący: Muszę zwrócić uwagę pańską na to, że 
w broszurze swej postawiłeś teoryą, iż po Sedanie nic więcej 
juź nie było możebnem. W jakim stosunku stoi to oświadcze­
nie pańskie z projektem zrobienia w dniu 1 października wiel­
kiej wycieczki z fortecy? ■■

Bazaine: Moja teorya nie zawiązywała mi rąk, ani nie 
przeszkadzała mi do jakiegoś przedsięwzięcia.

Przewodniczący ostro: Czyż nie było to zdaniem pańskiem 
iż nie znajdziesz oporu?

Bazaine: Niepodobieństwem było coś podobnego przypu­
szczać.

Przewodniczący: Pan mnie nie rozumiesz. Czy nie było 
jakiego porozumienia, że mogłeś przypuszczać, iż nie znajdziesz 
oporu ?

Bazaine: Bynajmniej! Codziennie prawie zachodziły małe 
potyczki. (Tu wylicza Bazaine dni w których zaszły potyczki.)

Przewodniczący: Nie wiedziałeś pan nic o tem, że w Fer- 
rieres odbywały się rokowania pomiędzy rządem niemieckim 
a Juliuszem Favre?

Bazaine: Nie dowiedzieliśmy się nigdy niczego. Przez 
niemieckie dzienniki któreśmy otrzymywali, dochodziły nas 
tylko pogłoski.

Przewodniczący: Słowem, pan nie wiedziałeś nic pewnego 
o rokowaniach. Sądziłeś i miałeś nadzieję, że takowe się roz- 
poczną. Nie powinieneś pan był zapominać, że w takim razie 
energiczniejsza akcya z twej strony byłaby bardzo skuteczną, 
bo wpłynęłaby była bardzo korzystnie na rokowania.

Bazaine: Artykuł regulaminu wojskowego opiewa, że na­
leży szanować życie żołnierza.

Przewodniczący: Czy pan nie sądzisz, że wielką operacyą 
można było wpłynąć na rokowania i rozwinięciem siły armii 
nadreńskiej napędzić nieprzyjacielowi strachu?'"

Bazaine: Miasto pełnem już było rannych, liczono ich na 
16 tysięcy; wszystkie szpitale i prywatne mieszkania tak były 
niemi przepełnione, iż na pomieszczenie świeżo przybywających 
nie było już miejsca. Zresztą miałem obowiązek nieosłabiania 
niepotrzebnie mojej armii i musiałem ją utrzymywać, wiedząc, 
że może być Francyi użyteczną.

Przewodniczący: Mniemałeś pan przeto, że nie możesz 
stać się krajowi użytecznym, dokonywując operacyi na rozmiar 
wielki?

Bazaine: Nie myślałem o tem, mając ciągle na względzie 
oszczędzanie wojska.

Przewodniczący: Pan wdałeś się w układy, skutkiem tego 
nie przyszło do stanowczej walki. Jeśli się zważy operacye 
armii zostającej pod Metz od 19 sierpnia do 18 października i 
weźmie na uwagę, że miałeś pan po i rozkazami liczną i wale­
czną armią, w takim razie mimowoli nasuwa się pytanie, ażali 
iloczyn operacyi był takim, jakim być powinien? Co sądzisz 
w tej sprawie panie marszałku?

Bazaine powtarza w krótkości dawniejsze swe zeznania.
Następnie przystępuje prezydent do depeszy z 29 września 

w której stawia Bazaine jenerałowi Stiehle warunki, pod ja- 
kiemi mogłaby być mowa o kapitulacyi. Tutaj powiedziano: 
„Pan Regnier zapytał mnie, czy nie mógłby postawić warun­
ków, pod któremi możebnemby mi było wejść w układy z nie­
mieckim wodzem naczelnym, celem doprowadzonia do kapitu­
lacyi. Odpowiedziałem mu, że jedynem co mogę uczynić, jest 
że zgodzę się na kapitulacyą z honorami wojennemi; fortecy 
atoli Metz nie mogę pociągnąć pod kapitulacyą.“

Przewodniczący: List ten był już publikowanym. Pan 
zażądałeś z Berlina kopii takowego. Co pan rozumiesz przez 
honory wojskowe?

Bazaine: Aby mi wolno było wyruszyć z bronią i pakun­
kami.

Przewodniczący: Wytłómacz się pan jaśniej, jak to ro­
zumiesz?

Bazaine: Chciałem uratować broń i bagaże i oddać siebie 
i to wszystko na usługi kraju.

Przewodniczący: Nie honor to wojskowy, lecz zwykła for­
malność należna wojskom fortecy, która mężny stawiła opór.

Bazaine: W rzeczywistości miałem zamiar dać się rządo­
wi niemieckiemu dobrze we znaki. Była to moja taktyka.

Przewodniczący: W depeszy powiedziano: „Kapitulacya 
z honorami wojskowemi.“ Nie widzę tu żadnych ukrytych ce­
lów. Jest tó urzędowa depesza wysłana do nieprzyjaciela, 
który najechał pańską ojczyznę.

Bazaine: Nie brałem tej sprawy na seryo.
Przewodniczący: Ależ pan pisałeś do p. Bismarcka, że 

chcesz kapitulować.
Bazaine: Była to łapka, którą nań zastawiłem.
Przewodniczący: Dnia 29 września miałeś pan'125,000 żoł­

nierza zdatnego do walki. Niebezpieczeństwo nie było bardzo 
wielkie. Czyż pan sądzisz, że położenie w wrześniu tego było 
rodzaju, iż z nieprzyjacielem układać się mógłeś?

Bazaine: Tak jest! W chwili, gdym był bez wiadomości, 
musiałem tak działać. Położenie moje było takie, że nie ma 
przykładu podobnego. Byłem sam. Nie było rządu. Mną kie­
rowało jedynie sumienie.

Przewodniczecy: Rząd istniał.
Bazaine: Lecz nie było legalnego rządu.
Przewodniczący: (zimno i w surowym tonie) Lecz była 

Francya.
Przewodniczący pyta się teraz marszałka, czy sądził, iż 

w razie, gdyby był zneutralizował armią swoją, byłby dokazał 
tego, że i nieprzyjaciel takąż samą byłby zneutralizował liczbę 
wojska, —/ Bazaine odpowiada, że z góry tego wiedzieć nie mógł« 
Nic się stało, nic nie powiedziało, a później można było w ka­
żdym razie działać wedle upodobania.

Przewodniczący: Gdybyś pan to nawet był osiągnął, nie 
byłbyś) przywrócił należytego stosunku. Armia w Metz była 
dla'nak wielkiej ceny z.powodu kadr swoich.

Bazaine: Armia nie miała już kadr porządnych. Wielu 
oficerów było padło. Piechota szczególnie bardzo ucierpiała. 
Kadry.nie miały/jhż tej samćj wartości-

Przewodniczący: W każdym razie były lepsze od kadr w 
zakładach (depot) a prócz tego miałeś wiele wyższych i niższych 
oficerów. Lecz zmuszony jestem prosić pana, abyś dokładnie 
podał, jakiego rodzaju były układały z Regnierem. Nie powie­
działeś mu, że odpowiednia cześć armii niemieckiej równie zneu­
tralizowaną być muli.

Bazaine: Nie! Oczekiwałem instrukcyi cesarzowej-regentki.
Przewodniczący: Powiedziałeś do Regniera: „Jeżeli się 

wydostaniemy z Metz podtrzymamy porządek wewnętrzny a 
postaramy się, aby szanowano warunki tajne konwencyi.“ W 
skutek tego mogłeś się pan znaleźć w walce z nieprzyjacielem 
przeciw Francyi.

Bazaine: Nigdybyśmy nie byli tego zrobili. ...
Przewodniczący: Lecz czyż nie mógłeś pan przewidzieć, 

że nieprzyjaciel dojdzie do tej konkluzyi.
Bazaine: Myślałem o zawieszeniu broni.
Przewodniczący: Lecz nieprzyjaciel nie mógł pańskich W 

tej mierze dzielić zapatrywań.
Bazaine: P. Regniera nie brałem na seryo.
Przewodniczący: Nie zdałeś sobie sprawy z tego, jak dale­

ko zobowiązania te doprowadzić cię mogły.
Bazaine: Jeden tylko miałem zamiar, a tym było dowie­

dzieć się, czy regentka z Francyą układać się może. Chciałem 
wiedzieć, jaki rezultat będzie miała misya jenerała Bourbaki.

Przewodniczący: Przyjąwszy zobowiązanie to w obec nie­
przyjaciela, czyż nie sądziłeś pan, że podziwienia godna armia 
wasza nie oprze się armiom zaimprowizowanym, któreby nie były



3
ie{y konwencyi? Rozumiem, że pan odpierał tę ewentual- 

Lecz czyż nie mogłeś przewidzieć, że nieprzyjaciel ina-
-i na rz-cz szczególniej po przyjęciu misyi jenerała Boyer 

'łzie zapatrywał? Powiedziałeś pan, że interesa towarzy-
9 połączone były z zachowaniem pańskiej armii, że to był 

51"^ 4 ~/vAlnv Aiimnaialri. Nawał. rllt, Pmo minK i,-. KttAires ogólny europejski. Nawet dla Prus miało to być gwa- 
1 „cya. Czyż pan nie sądzisz, iż nieprzyjaciel tak to rozumiał? 
r3“ Bazaine:_ Nie! Liczyłem na rozejm. Nie cliciałem zawie-

1 konwencyi. Chciałem tylko wiedzieć, czy regeneya chce 
r’układać.

przewodniczący: Gdy pomyślę o zobowiązaniach, jakie pan 
rzyjąć chciałeś, wpadam na myśl, że pańska podziwienia go- 
Ł armia mogła może wystąpić przeciw Francuzom. Czyś pan 
Lo nie przewidywał? (Przewodniczący odczytuje tu ustęp z 
Srnkcyi.Boyer’a)
1 Bazaine: Gdybym nie był uczciwym, nie byłbym żądał de- 

,zy z Berlina. Byłem uczciwym we wszystkich moich kro-
t ch- O rozejmie myślałem.

'przewodniczący: Taka była myśl pańska, mówisz. Lecz 
. jggtein zmuszony trzymać się aktów.

Przewodniczący odracza posiedzenie, które zagajono zno- 
0 godzinie 2 minut 40.

" Przewodniczący: Od Regniera żadnych nie odedrałeś wia- 
jofflości. Czyż nie sądziłeś pan, że konwencya wojskowa, o któ- 

mowa, nie mogła być zawarta?rej Bazaine: Sądziłem, że konwencyi osobiście zawrzeć nie 
niogłem- _

Przewodniczący odczytuje tedy list jenerała Coffinieres 
t dnia 7, w którym zdaje sprawę z położenia fortecy, jako też 
sprawozdania, któi-e mu przesłali na jego żądanie jenerałowie, 
którym był przesłał list Coffiniera. Sprawozdania te przedsta­
wiają położenie to jako bardzo złe. W skutek tych sprawo- 
z(jaii zebrał Bazaine dnia 10 października radę wojenną. Na 
„iój marszałek nie wszystkie kazał odczytać sprawozdania je­
nerałów. Na zapytanie przewodniczącego, dla czego tego nie 
„czynił, odpowiada, że uważał to za zbyteczne. Bazaine oświad- 
(Zł na zapytanie przewodniczącego, czemu jenerałom nic nie 
powiedział o Regnierze i Bourbakim, że działał na własną od­
powiedzialność i że z odpowiedzialności jenerałów nie ohciał 
przystać.

Po dalszem oświadczeniu marszałka odczytuje przewodniczący 
tozkaz dzienny do żołnierzy, kończący się okrzykiem: „Niech 
żyje Francya!- i zapytuje go się, czy miał inne na myśli cele 
jji interesa kraju.

Bazaine: Nie! Postępowałem zawsze tylko tak, aby rato­
wać ojczyznę i armią.

Przewodniczący przechodzi teraz do podróży jenerała Bo­
jera. Zauważa, że takowa miała raczej charakter polityczny 
niż wojskowy. Bada następnie, czy instrukcye jego zgodne są 
1 uchwałami rady wojennej, jaka się odbyła przed jego wyja- 
idem. Marszałek odpowiada, że nie byłby uczynił bez poprze­
dniego poradzenia się zebrania: „Jeżelim zrobił krok'taki, stało 
sie to dla tego, że to był nieprawidłowy.“ j

Przewodniczący robi uwagę, że przywieziona przez jene­
rała Boyer odpowiedź tego była brzmienia, że armia Metzu 
innych nie może dostać warunków jak armia sedańska. Mar­
szałek przeto był dostatecznie powiadomiony o jedynym rezul­
tacie, jaki układy mieć mogły, tj. ó kapitulacyi. Marszałek 
odpowiada, że rzeczy tych nie przypomina już sobie dokładnie, 
je spodziewał się, że interwencya cesarzowej wyjedna mu mniej 
twarde warunki. Jenerał Changarnier najodważniej upierał się 
przy podróży Boyera do flastingu.

Przewodniczący rozwodzi się następnie w dłuższych uwa­
gach nad przysięgą, którą od roku 1848 składa się już tylko 
na wierne wypełnianie praw a kończy uwagą, że konstytucya, 
na którą marszałek przysięgę złożył, nie dawała mu mocy do 
układów, ani prawa cło uczynienia tego co zrobił.

trzynastu należy do obozu ruskiego, a więc po­
pierającego dążenia centralistów. Przyp. Reda- 
kcyi D z i en n i k a P o z n a ń s k i e go.) W dwóch o- 
kręgach przyjdzie do ściślejszego wyboru.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 

Poznali, dnii 20 października.

— * Proces. W tutejszym sądzie apelacyjnym toezyl się 
w dniu dzisiejszym proces wytoczony pismu naszemu, Kurye- 
rowi Poznańskiemu, Orędownikowi i kupcowi Kle eh cie 
z Gostynia za obrazę wiceprezesa tutejszśj rejencyi p. Wegnern 
przez umieszczenie korespondencyi z Gostynia opisującej wizytę 
szkólną, wiceprezesa p. Wegnerua w pomienionem mieście. W
......... ....... . . - ¡ł|1pea

pana

kilkogodzinnem dzisiejszym posiedzeniu potwierdził wyrok 
pierwszej instancyi z tą różnicą, że na wniosek nadproku- 
r.ttora Stute karę 3-tygodniową redaktora Kury era Poznań­
skiego na miesiąc więzienia podniósł.

— * Liczba prawyborców naszego miasta dochodzi obe­
cnie do 10,456, z których 152 do pierwszśj, 474 do drugiej a 
9830 do trzeeićj klasy należy. Klasy te ustanawiają się w ten 
sposób,, że cała kwota podatkowa, jaką prawjborcy płacą, dzieli 
się na trzy rónńe części i żę ci z najwyżej opodatkowanych, co 
pierwszą część trzecią opłacają, do pierwszej wliczają się klasy, 
ci, co płacą drugą część trzecią, do drugićj a reszta do trzeciej 
klasy. Z okręgów, wyborczych, na jakie tym razem miasto po­
dzielone zostało, nie ma 7 okręgów prawyborców pieiwszej a 2 
prawyborców drugiej klasy. Stósownie do przepisów prawnych 
podzieleni są prawyborcy wedle podatków, jakie opłacają, na 
3 klasy, tak że w tych okręgach może ktoś należeć do pi r- 
wszój klasy, co w innym okręgu należałby do trzeciej. — Listy 
wydziałowe wyłożone będą od dnia 21 hm. przez trzy dni na 
Ratuszu, tak że. każdy będzie się mógł przekonać, czy pomie­
szczonym w nich został. Przeciw prawidłowości list prawy- 
borczych nadeszły w 20 przypadkach reklamacye, które też 
uwzględnione zostały.

— * Były nauczyciel reiigii przy Szkole realnśj ks. lic.

pik zimowy 75-76 tal. Rzep zimowy 75-78 tal. per 1000 
kilo. Mąka bez zmiany; pszenna no 0 i. 1 7j-7ł tal. rżana 
r)0- 0 / • V ?ł'&fJal. per 50 kilo bez akcyzy.

. X „łda- Zyto. W zeszłotygedniowym obrocie objawiała 
się tendeneya stała. Sprzedających jest mało, obrót był dość 
zi & zny a handlowano szp.zp^óiniA na tAmina zimowe. Ceny

TEATR POLSKI W POZNANIU.

¿e p. Cybulski dobrym dia teatru jest nabytkiem, mieli­
by sposobność przekonać się o tern ponownie na przedstawie­
niu sobotnióm. Grano komedyą Alfonsa Karra „Szpieg Bona- 
partego“, znaną publiczności naszćj mianowicie z występów pana 
Rychtera w roli głównej Michała Perrin. Mimo to, że pod wra- 
ieciein byliśmy gry p. Rychtera, z zadowoleniem przypatrywa­
liby się grze p. Cybulskiego, który ile razy występuje, dowo- 
iii, że przejąć się umie rolą i że ją dla tego dobrze oddaje.

Powiedzieć tego samego nie możemy, gdybyśmy nawet 
jak najpobłażliwszymi być eheieli, ani o p. Wernerze ani o panu 
Boleslawiczu, z których ostatni w roli Desannais, naczelnika 
Ujnój policyi wrażenie robił nam ucznia recytującego lekcyą. 
IV calem przedstawieniu widoczny był nadto brak harmonii i 
brak należytego przysposobienia.

Śpiew p. łlorbowskiego (Romans Bevignani’ego i Mazurek 
Roguskiego) ogóluia się podobał; czysty jakkolwiek słaby głos 
p, łlorbowskiego lepiej się oddaje przy towarzyszeniu fortepia­
nu niś i orkiestry, która glos jego zagłusza.

Komedyą Bałuckiego „Kadzcy pana Radzcy“ kilkakrotnie 
widzieliśmy przedstawioną na scenie poznańskiej, mimo to zgra­
bny ' ' ' ' ' . .. ..

licznie. , . ________ .. .............. ..
ilyi nie możemy wiele powiedzieć polecającego — gra bowiem 
w ogóle nie odpowiedziała oczekiwaniom i mimowoli przypo­
mniała nam żywe i poprawne przedstawienie tśj samćj koinedyi 
roku zeszłego. P, Cybulski tak wyborny w „Marcowym ka­
walerze“, tutaj nie zupełnie dopisał, był rubasznym a do 
tego hałaśliwym, jak gdyby grał doróżkarza a nie człowieka, 
który obracał się przecież w towarzystwach i mimo całego swe­
go ubóstwa duchowego, nie jest pospolitym prostakiem. P. 
Keller zanadto rozrzucał się po scenie; p. Stankiewicz zaś 
był sentymentalnym aż do ckliwości. •— Mimo to obaj ci mło- 
dzi ludzie niejeden posiadają warunek na dobrych aktorów — może 
w rolach odpowiedniejszych lepiój nam się przedstawią. Role 
kobiece o wiele znośniej były oddane od męzkich. Pani Gaj e- 
wlcz była przyzwoitą panią radzczyuią, panna Biron zgrabnie 
odegrała rolę podlotka chociaż w jej grze brak naturaloćj swo­
body a i pani Wesołowska jak mogła ratowała honor przed­
sienia.

0 „Marcowym kawalerze“ pisaliśmy już. Całość wypadła, 
ironie jak poprzednim razem, wybornie.

Dziś w te.trze miejskim przedstawioną będzie komedya 
jPożar w klasztorze“ i operetka Suppe’go „Piękna Galatea“.

czyi, że przygotowuje młodzież do przyjęcia sakramentów św. 
i że protestuje przeciw każdej karze, jakaby go z tego powodu 
spotkać mogła. . Spisany protokuł podpisał ks. Chotkowski.

— * W piątek obiegaia po Berlinie pogłoska o zawiesze­
niu wypłat ze strony dwóch tutejszych instytucyi bankowych. 
Pogłoski te żadnej nie mają podstawy.

" Komisarzami wyborczymi dla obwodu wyborczego 
czamkowsko-chodzieskiego, wybierającego 2 posłów w Trzcian­
ce mianowany został landrat Colmar'w Chodzieżu; dla obwodu 
wyborczego wyrzysKO-bydgoskiego, wybierającego w Nakle 2 
posłów, landrat Oertzen w Bydgoszczy; dla obwodu wybor­
czego szubińsko-inowrocławskiego, wybierającego także dwóch 
posłów w Łabiszynie, landrat Wilamowitz w Inowrocławiu; 
dla obwodu nareszcie mogiluicko-gnieźnieńsko-wągrowieckiego, 
wybierającego trzech posłów w Gnieźnie, landrat Nollau w 
Gnieźnie.

— * Z pewnego źródła, jak mówi, donosi N. fr. Pres- 
se, że wystawa powszechna w Wiedniu przedłużoną bedzie 
jeszcze przez dwa dni, to jest d. 1 i 2 listopada. Post mówie­
nie to powzięła rada ministrów 15 b. m.

— * Redaktor p. Skrejszowski, który odsiaduje obe­
cnie więzienie i używał dotąd swoich sukien, musiał się pod­
dać, jak donosi Pokrok, rozkazowi przywdziania odzieży wię- 
ziennéj.

— * Zarząd Muzeum Narodowego uwiadomiony o 
chęci niektórych polskich właścicieli wystawy wiedeńskiej, ko­
rzystania z wystawy nieus t,a j ącśj Muzeum Narodowego i 
przesłania mu tychże, ma zaszczyt oświadczyć, że sale Muzeum 
stoją otworem, dla wszelkich wyrobów przemysłowych, płodów 
róluiczych, dzieł sztuki i w ogólności rozmaitych polskich przed­
miotów wystawy wiedeńskiej. Rozrzucone dziś nie dozwalają 
sądzić o ich. ważności, zebrane w pewną całość i systematycznie 
ułożone, świadczyć, będą o znacznym postępie kraju naszego, 
i z wielką korzyścią dla niego oglądane będą przez tysiące 
pątników zwiedzających Muzeum.

Zamek w Rapperswyl dnia 16 października 1873.
Zarząd Muzeum Narodowego.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 21 października 
Urszuli i towarzyszek; w kalendarzu słowiańskim Daro- 
mily.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 37, zachód o godzinie 
4 minut 51.

Nów dnia 21 października o 12 godz. w południe.
Dnia 21 października 1578 bitwy z Moskalami pod Gawą 

i Kiesią. — 1658 bitwa z Moskalami pod Wełkami.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 20 października.

BAZAR. Gustowski, Zieliński i pani Dzwonkowska z Król. 
Polskiego, Jaraczewski z Drezna, Ruszczyński z Łabiszyna, 
hr. ŁącKi z Posadowa, hr. Bilińska z Biezdrowa, hr. Miel- 
żyński z Kąkolewa, Michalski z Poznania, Krajewski z Pa­
ryża, Trzebiński z Chalina, hr. Skórzewski Leon z Lubo- 
stronia, Rogaliński z Retkowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Wodzyński 
z Galicyi, Zaleski, Olszowski i Trojaeki z żoną z Król. Pol.,

... . - - --lszyński
z Warszawy, Morawski zJSuków, Duszyński z żoną i Holzer 
z Torunia, Poniński z Komornik, Dowgird z Rosyi, Budzi- 
szewscy z Ostrowie, zka, Skrzydlewski z Ocieszyna, Brodni­
cki z Dziećmiarek, Libelt z Czeszewa, Hulewicz z żoną 
z Młodziejewic, Taczanowski z Choryni, Malczewski z Ku­
jaw, Jackowski z Prus Zachodnich, KublicKi i Piottuch 
z Topólna.

Ostatnie tefegraiiiy,

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Lwów, 19 października. Ostateczny wy- 
tok wyborów z wiejskich posiadłości jest nastę- 
Puj§cy: Wybrani zostali; Pietrusiewicz, Ko­
walski, Szwedzicki, Janowski, Krasicki, Gero- 
^ki, Zakliński, Ożarkiewicz, Krzyżanowski, 
Halka, Nauinowicz, Krynicki, Juszczyński, do- 
p°.r Ziemiałkowski, hrabia Ludwik Wodzicki, 
gniewosz, Łukaszewicz, ks. Sanguszko, hr. Kra­
iki, br. Baum, ks. Chełmicki, Kirchmajer, Ho­
ward, hr. Tarnowski, Jasiński. — (Pierwszych

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 18 października. Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów. Powietrze w ubiegłym ty­
godniu byto bardzo j zmienne, naprzemian mieliśmy dni chło­
dne i dżdżyste a noce były dokuczliwie zimne. Zasiewy w ca- 
łćj jtrowincyi skończone, a i sprzęt kartofli w większśj7 części 
ukończony. Plon kartofli z każdym dniem okazuje się być po- 
myślniejszem; mórg w przecięciu daje 70 szefli.

Zagraniczne targi zbożowe i w minionym tygodniu nie 
okazywały chęci do interesów. Dowóz zboża u nas był bardzo 
słaby. Usposobienie było bardzo stałe, gdyż popyt na wywóz 
był bardzo wielki. Pszenicę na wywów do Saksonii chętnie 
kupowano po 84-98 tal. per 1050 kilo. Żyto słabo tylko było 
ofiarowane a płacono 61-72 tal. per 1000 kilo. Jęczmień żą­
dany 55-59 tal. .925 kilo. Owies stale, 31-33 tal, piękny do 
35 tal. Groch na paszę 57-60 tal. do gotowania 62-65 tal. 
per 1125 kilo. Tatarka wyżej; 62-65 tal. per875 kilo. Rze-

HffiEBH
Nabożeństwo dla Kalwinów Polaków 

w Orzeszkowie dnia 26go października 
o godzinie 12téj. (5620)

w czwartek dnia 
biu. w bolesną rocznicę 
śmierci ukochanej żony mo­
jej Wandy z iSa- 
czyńskicli odbędzie 
S’Q w tutejszym kościele 
Parafialnym nabożeństwo 
żałobne przedpołudniem 
0 godzinie 10tej. (5658)

Łabiszyn, 19 paździer­
nika 1873.

Ł Ruszczyński.

Miejska
przemysłowa szko­

lą wieczorsaa
otworzoną zostanie

w czwartek dnia 23go pa­
ździernika 1873 r.

Nauka odbywać się będzie w półroczu zi- 
mowem (5573)

we wtorek, środę, czwartek
wieczorem od godziny 74 do godziny 9J w 
lokatach miejskiej szkoły mieszczańskiej a 
obejmować: gramatykę, styl kupiecki, rachun­
ki, buchhalteryą przemysłową, geografią, ka­
ligrafią i rysunki.

Szkolne wynosi 1 tal. 15 sgr. za półrocze 
zimowe.

Zgłoszenia przyjmuje rektor p. Hecht, któ­
remu powierzyliśmy zarząd szkoły, w po­
mieszkaniu swojem przy Wrocławskiej ulicy 
Nr. 16 po południu od 2 do 4 godziny.

Magistrat.
H e r s e.

Obwieszczenie.
Dostawa potrzebnych na rok 1874 marek 

dla psów poruczoną ma być w drodze sub- 
misyi najmniej żądającemu.

Potrzebne ni są: (5650)
1000 marek dla psów opłacanych

150 „ w miejsce zaginionych
z blachy koprowej, oraz

50 marek dla psów wolnych od podatku 
z blachy żelaznej.

Reflektujących wzywamy, aby oferty swe, 
zapieczętowane i opatrzone napisem
„Siibniisalon auf llundesteuer 

Marten“ 
złożyli do 1S llstapadA rl». do połudn.
godziny 12 u p. rendanta Seichtera.

Okowita. Usposobienie tirgu pozostaje stałe, ponieważ 
odoyt jest wielki a dowóz znaczny dobrze znowu lokować się 
daje. Handel teiminowy po lepszych cenach był dość ożywio­
ny. Producenci nasi wiele sprzedają na termina zimowe, co się 
łatwo, tłumaczy dobrym sprzętem kartofli. Ceny w końcu o całą 
ł wyższe. Płacono na paźdz. 22^-22-231, iistopad 20|-20|, gru­
dzień 19]-20, styczeń do kwiecień, maj 20|-20£ tal. per 10000ojo

-- * Bank angielski podwyższył dyskonto na 7°|0.
, — * Królewsko-pruska loterya klasowa. Przy rozpo- 

czętem dziś ciągnieniu 4 klasy 148 królewsko-pruskićj lotervi 
klasowej padła .-

1 wygrana 20,000 tal. na nr. 15587.
1 wygrana 10,000 tal. na nr. 10979.
4 wygrane po 5000 tal. na nr. 4030 43803 63949 i 65807. 
3 wygrane po 2000 tal. na nr. 25683 26143 i 82918.
40 wygranych po 1000 tal. na nr. 1439 3105 6009 6282

9382 10229 10673 15996 17873 20245 20865 22623 25941 28397 
38498 44800 45003 49572 50754 56182 56220 56624 58218 59202 
62722 62841 66014 72014 72748 74177 76857 80381 83568 83569 
84605 85799 87899 88386 91977 i 94588.

56 wygranych po 500 tal. na nr. 139 182 3642 6929 7616 
8848 9653 9716 10785 12337 14429 14459 17652 17709 17865 
20237 22620 23462 24617 27083 30538 30669 30894 31699 3362,)

.33824 34095 36188 37273 39601 41900 43504 43778 44610 46249
48109 50294 52807 55488 61538 62476 62574 62725 65564 67119
/04I4 71769 71940 73637 78701 81466 83536 85578 83023 88078
1 92772

wygrane po 200 tal. na nr. 19 1095 6797 6801 8129 
9109 93o2 13132 14980 15174 15348 15558 16582 17308 19214 
20759 22299 24047 24109 25126 27050 27864 31374 337i7 34399t-ł Q I Q A A A a 1) 1^701 O ą pt a —-  

Tendeneya targu na ziemiopłody o wiele słabsza niż w 
zeszłym tygodniu. Ogromne dowozy pszenicy z Ameryki do 
Anglii sprawiły tamże znaczne obniżenie cen. Na targach fran­
cuskich również słabe panowało usposobienie i głównie mąka 
obniżenia doznała. W Holandyi i Belgii ceny żyta stałe, psze­
nicy zaś zmienne.

Na targ berliński znaczną ilość żyta rosyjskiego zwieziono 
ceny.w skutek tego w początku tygodnia blizko o 2 tal. spa­
dły, jednakowoż gdy domy hamburgskie na targu naszym to­
war rosyjski.zakupywać zaczęły, ceny znów się podniosły. Na 
październik-ilstopad płacono 59A-58f talarów, na kwiecień-mai 
61-60| tai. za 1000 kilo.

Pszenica przy obfitym dowozie i wstrzemięźliwości ze stro­
ny. kupujących słabiej, zwłaszcza na termina późniejsze. — Przy 
końcu tygodnia tendeneya stalsza, październik-listopad 85t tal., 
Iistopad-griidzień 85| tal. za 1000 kilo.

. Okowita stale; dowóz znajdował odbiorców w fabrykantach 
tutejszych po cenach wyższych; interesa terminowe ożywione- 
płacono w miejscu bez beczki 24 tal.. 10 sbr., październik-listo­
pad 21 talarów 15 sgr., listopad-grudzień 20 talarów 15 sbr. za 
100 litrów.

StletłSa pissemazaafea, 20 października.
Zyto: cena regulacyjna 62, na październik 62, jesień 62. 

październik-listopad 59|, listopad-grudzień 581-59, grudzień- 
styczen o9, na wiosnę 594.

Wyp. .- ctr.
1- X cena feiiMacyjna 23^-, na październik 23A--23L
listopad 20^-20| grudzień 20, styczeń 20, luty 20-A-, toarzee 
20J-, kwiecien-maj 20|.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

82238 84219 86718 86993 87231 89784 90177 90925 i 92866.
©dańsBi, ¡8 października. Pomimo częstych deszczów 

pogoda była w ogóle dość piękna i ciepła. Wiatr południowo- 
zachodni.

Osłabienie cen zbożowych, które w przesziem sprawozda­
niu zaznaczyliśmy, było w tym tygodniu ogólniejsze i miafo 
charakter więcej wybitny. Mianowicie Fraucya i Anglia w tym 
kierunku przodowały, _ gdyż liczne dowozy krajowe i ogromny 
import z czarno-morskich portów i Ameryki momentalnie przy- 
na mniej przepełnienie targów spowodowały a wielkie młyny, 
pokrywszy już poprzednio swe potrzeby, teraz tylko przy zna­
cznych ustępstwach sprzedających do kupna są skłonne i przez 
t0|10Ji J 8taS'nacyi w transakcjach zbożowych spowodowały. 
Jak d.ugo stan ten potrwa, trudno przewidzieć; zważywszy je­
dnakże, że z produkcyi krajowej tak w Anglii jako też Franeyi 
juz znaczna część dotąd sprzedaną i zużytą została, że import 
w listopadzie i grudniu będzie znacznie mniejszy jak w miesią­
cach poprzednich, znów na polepszenie cen iezvć wypada.

W Anglii pokup. w tym tygodniu byt mało ożywiony. 
Ceny pszenicy krajowej z powodu jój lichej kondycyi cofnęły 
się na wszystkich placach o 1 do 2 szylingów na kwarterce, a 
towai zagraniczny przy małym odbyć.e temuż samemu uległ 
obniżeniu. Jęczmień i groch byiy również zaniedbane.

łraneya importowała od początku ukończonej kampanii 
do. ostatniego września około 2 miliony hektolitrów zboża i 
zużyła prócz tego znaczną część swej krajowśj produkcyi. 
len ogrom towaru ciąży od kilku tygodni na wszystkich trans- 
akcyach 1 jest powodem do ciągłego obniżenia cen, które w 
ostatnim tygodniu znów- o 50 do 70 cen. na 100 kilogramów 
wynosiło.

. Na naszym placu pomimo niepomyślnych wiadomości za­
granicznych ceny, pszenicy nie doznały znaczniejszej zmiany, 
i o war podrzędny i pstry miał wprawdzie w początku tygodnia 
trudny.odbyt i niekiedy tanićj sprzedawanym być musiał, lecz 
gatunki wyborowe białe i wysoko-pstre szkliste, z powodu 
bardzo małych dowozów, dobry miały odbyt i w ostatnich dniach 
stanowczo wyższe osiągały ceny.

Zyto jęczmień i groch przy nieznacznych flnktuacyacłi 
sprzedawano przecięciowo po cenach zeszłego tygodnia.
140 Sprzedano w tyln tygodniu pszenicy ton 1630, żyta ton

Piacono za 2000 funt. wag. cel. czyli jednę tonę.
Za szefel berliński.

r. , . , ,. w“íí- ho1-Pszen. białej 127—129
„ wys. pstr. szkl. 126—132

tal.
84-89 
83—86

126—129 82—83 3 14 7 „ 3
121—127 77—82 3 8 2 „ 3
126-134 78-82 3 9 6 3
120—126 63—66 2 17 4 „ 2
107-112 55-62 1 29 4 „2

53-55 2 11 6 „ 2 14 2
. 80—82 2 26 5 „ 2 28 6

drzewa od niejakiego czasu wszelki ruch 
ustał. Brak zamówień zagranicznych i kryzys pieniężna spo- 
wodowały taką stagnacyą w interesach, że sprzedaż drzewa na­
wet po znacznie zniżonych cenach staje się niemożebną. Po­
mimo utrudnionego spławu dla nizkiego stanu wody bardzo 
dużo towaru na placu naszym się nagromadziło, ztąd przy bra- 
ku chęci do kupna ceny z dnia na dzień słabną. Ostatnie ce­
ny są:

aj belki dębowe proste wyborowe 16 stóp długości 17 do 
19 sgr. za kubik francuski;

b) plansony zawierające 25 kubików i dobrego gatunku po 
13 do 14 sgr. za kubik francuski;

o) belki sosnowe wyborowe '’/,5 cala grubości a 23 stóp 
długości po 11| sgr. za kubik angielski;

d) belki sosnowe średniego gatunku 13/u stopy grubości 
a 28 stóp długości po 8| sgr. za kubik angielski.

Aleksander Makowski i Sp.
Sprawozdanie tygodniowe

z giełdy berlińskićj 
Leona Pilaskiego.

_ Berlin, 18 października.
_ Sytuacya giełdy berlińskiej mało co w tym tygodniu się

zmieniła. O polepszeniu takowój nie może naturalnie być dzi­
siaj jeszcze mowy, to samo niezaufanie i obawa, które dotąd 
nią kierowały coraz więcej się rozszerzają, do czego się głównie 
niekorzystne w tym tygodniu wiadomości z giełd zagranicznych 
przyczyniły.

Podwyższenie stopy] eskontowej w Londynie i Paryżu 
okazuje, iż pieniądz i tam trudniejszym się staje, a w Paryżu 
finansowe stósunki nie koniecznie zadowalniąjące być mają.

Ukończona, już sprawa banku Quiatorpa na kura akcyi 
bankowych tutejszych w ogóle dosyć dobrze oddziałała, prócz 
naturalnie tych, które bezpośrednio z powyższym instytutem 
były złączone.

Obrót w tym tygodniu był nadzwyczaj mały, kto jakikol­
wiek niepewny dotąd posiadał papier, starał się go pozbyć i 
nabywać nikt na nowo nie chce.

Papiery, spekulacyjne przy zmiennej fluktuacji lecz ży­
wszym obrocie nie mogą doznać podwyższenia. Akcye zakładu 
kredytowego w Wiedniu mniój więcej przy cenie 127 tal. przez 
cały tydzień zostawały. Lombardy '94 tal. Francuzy 192 tal. 
za sztukę.

jasno pstrej 
„ pstrój 
„ ezerwonój 

Żyta krajowego 
Jęczmienia 
Groch 
Rzepik

W handlu

tal. śgr. fen. tal. śgr. fen. 
3 17 1 „ 3 23 6 
3 15 10 „3 19 8

15 10 
14 7 
14 7 
21 — 
17 9

Otworzenie ofert nastąpi w tym samym
dniu o godzinie l«j w potudnie 
w przytomności reflektujących, którzy się 
zgłoszą.

Bliższej wiadomości udzieli G-an rendant 
Seichter.

Poznań, 10 października 1873.

Magistrat.
Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na poznańskiem przedmie­

ściu na Rybakach pod Nr. 50B położona 
do sukcesorów wdowy Emilii Kalino­
wskiej z domu Stęszewskiej należąca, 
która na podatek budynkowy z wartości u- 
żytku na 300 tal. podana, sprzedaną być ma 
w celu podziału drogą, subhastacyi koniecznej 
w czw-avtek dn. 8 stycznia rb. 
przed poł. o godz. 10 w lokalu tutejszego 
król, sądu powiatów, w pokoju pod Nr. 13.

Poznań, 7 października 1873. (5661)
Król. Njpl powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

średniśj
pośledn.

Żyta Ciężkiego 
- średniego 
■ pośledn.

Jęczmienia wielk.
■ drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego • 
Rzepiku tatowego 
Tatarki 
Iiartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniczyny czerw, cant 
Koniczyny białej

40

37

25
45

40

35
50
45
45

x-eny.

oku. Najwyż. 
tal. egr. fu.

Średnia, 
tai. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

kii. 3 21! 3 3 18 _ 3 17
3 15 -- O 14 — 3 12 63 10 — 3 7 6 3 5
2 22 6 2 21 3 2 20
2 19 6 2 19 — 2 18 —.

— — — — — _ __ _
Ô 3 2 6 2 5 _

— — — — — — — _ _
1 15 — 1 12 6 1 7 6— — — — — — — — —— — — — — — — — —

- — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — _ _ _
_

18 — 17 — — 16 —

z z — — — — — —
kilo. — — —

—
— ,7- — z —

KT Berlin, 18 października. Pszeuna nr. 0. 124-12 tal.
No. 0. 1 1. llj-l talar., rżana nr. 0 10|-9> talar., nr. 0 1 1 91-4 
talarow. 4 ł

85i®isia iłeriSriaiit*, 18 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73-93 talar, wedle 

gatunku ząd., na paźdz. 89{-|-|, październik-listopad 854-1-4 
grudzień 8o-|, kwiecień-maj 8ó|-j tal. płacono.

• ,-yt<R i,’er. l0,!X) kil° w miejscu 58-72 tal. wedle gat. żad • 
rosyjskie o9-| talarów ze statku i dworca, nowe 684-71 talarów’ 
z dworca plac.; na październik 59, październik-listopad 59-584 
grudzień 598-£, kwiecień-maj 60talarów płacono.

Jęczmień per 1000 kito w miejscu 59 —73 talarów 
wedle gatunku żądano.

tal Pplac110’ pazdz‘ern‘'i"’‘3toPa^ > listopad-grudzień 52|

Groch per 1000 kilo do gotowania 65—79 tal., na ra.
3zę 60—64 talarów. F

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
■ Hej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19 tal.; na

październik, październik-listopad i listopad-grudz. 18$-”/,4 tal.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 104 tal.
Okowita per 100 kilo & 100°/o=i0,000<>/o w miejscu

bez beczki 24 tal. 10 sbr. płacono, na paźdz. 23 tal. 23-28-26 
sbr., pazdziermk-listopad 21 tal. 15 sbr., listopad-grudzień 20 tal 
lo sbr., kwiecień-maj 20 talar. 17-19-18 sbr. płacono.

wroef»na!i», 18 października.
, ,5.000 kiI° trzyma się; na październik 631-4

p.ac., pazdziernia-listopad 61f, listopad-grudzień 61 j płac, i żad' 
kwiecień-maj 61^ tal. pt. 3 ł 4 ’

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.

płacono" '6 3: P0F 1000 k'lu kwiecieii' mal 31 talarów
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.

i- x Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik _
hst.-grudz. — tal. pł. i żąd. ’

Olój rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 194 tal 
graS ni94Ptaldżąd“,k 19ł' październik-liatoPad 19ł. Hstópad-

O ko w i ta za 100 litrów po 100% eony mało zmienione- 241 ¿al'- j pIacJ tak Płac- Da Pa^iertók
9oVPł?’ P,aź.dzie™k;ll3t°P:,d 21& ^d-. listopad-grudzień 
Scf^aiarów^żąd Uty 20 '30 Plaoono> hwiecień-maj 20^- płacono, 

śi ssrsia iele^rafi^sse.

ISEBSŁSAi, 20 października 1873.
Stan powietrza: zimno-piękne

Pszen. trzyma się 
na październik 
paźdz.-Iistopad 
kwiecień-maj 
Żyto stale 
w miejscu . . 
październ.-listop 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na październik 
paźdz.-Iistopad 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na październik 
na listop.-grud. 
kwiecień-maj

kurs ' kurs
początk. tońcowy

89^

84

594
58|
594
eoj

19
18Î

20#

_ __
23 28
20 16
20 20

Owies: 
na paźdz.
Olój skalny: 
w miejscu"
Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
-lust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'j, °|0 Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

kurs
początk.

kurs
końcowt

57

10
92ł

On cherche d’abord une
bonne Française du
Suisse pour enfants de sept 
et trois ans. — S’adresser: 
Pożarowo près Wronki po- 
ste restante._____ (5663)^

l®anna? znająca się do­
kładnie na praniu, prasowa­
niu i szyciu, znajdzie miejsce 
zaraz lub od Nowego Roku. 
Zgłosić się franco pod literą D. 
|§. post, rest. iSudlzyń.

Panna z dobrej familii, znająca się na 
krawiecczyznie, szuka zatrudnienia przy pa­
ni domu jako też przy gospodarstwie. Bliż­
sze wiadomości sub. lit. A. Z. M. poste 
restante, Greifswald. [5657]

W Administracjo „Dziennika 
Poznańskiegjo“ jest do nabycia

Ilustrowany przewodnik.
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

Wystawie powszechnej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczegó- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza opr. 1 tal. 10 sgr.



W antykwami Tygodnika 
Wielkopolskiego nabyć można 
następujących dzieł :
Libelta Pism pomniejszych tom I i II 

opr. za 25 sgr.
llieiogloiiskipgo Emigracya polska 

20 sgr.
Uzarlińskiego X. Ronan. Wizę- : 

runek X'ążęcia kathnlickiego t. j. Kazanie i 
na pogrzebie J. 0. X. J. M. Janusza Ko- i 
rybuta na Zbarażu Wiśniowierkiego, Kon. ' 
Kor. Krzemień. Starosty. 1637, Lublin.
1 tal. 15 sgr.

Odstępcy. Paryż, 1860, w drukarni L. 
Martinet’a. 6 sgr.

Małżeństwo mieszane, uważane 
według zasad kościoła Rzymsko-Katolickie­
go. 1839, Lipsk. 5 sgr.

Zaleski Bohdan. Poezye. 1841, Pa­
ryż. 20 sgr.

Pruszcza P. Ii. Klejnoty stołecznego 
miasta Krakowa, albo Kościoły i 
co w nich jest widzenia godnego i zna­
cznego. 1861, Kraków. 25 sgr.

Bełza łł’ł. Zamek Grójecki. 5 sgr. 
Ziółkowski X. Mowa żałobna na po­

grzebie serca ś. p. X. Leona Przy- 
łuskicgo 1865 r. Gniezno. 5 sgr.

Przybylski Jacek. yssertacya o 
kunszcie pisania u Starożytnych. 1788, 
Kraków. 20 sgr.

Bembołęeki X. 'Wojciech. Pamię­
tniki o Lissowężykach czyli prze­
wagi Elearów polskich r. 1619 — 1623. opr.
1 tal. 5 sgr.

Kajsiewicza X. Hier. Kazanie o 
siedmiu boleściach Matki Najśw. 1855,

, Poznań. 2( sgr.
Św. Wita życie, przez Przyjaciela Dzieci. 

1854, Gniezno. 6 sgr.
Wybór różnych gatunków poezyi z rymo- 

pisów polskich. 3 tomy opr. 1818. Warsz. 
10 sgr.

Falkenstein Karl. Thaddaeus Ko­
ściuszko nach s. öffentl. u. häusl. Leben 
gesch II Anfl. 1834. Lpz. opr.

Kurzwell Edouard, officier polonais. 
Idée de la Répuhl que de Pologne et 
son état actuel. 18to, Paris. 15 sgr.

Melesaniler Job. Schauplatz polni­
scher Tapferkeit oder der tapfermiithigen 
polnisch n Könige u. Fürsten Leben etc. 
1685, Sultzbach. 1 tal. 20 sgr.

Wiarus księdza Prusinowskiego, 
1849—1850 opr. 15 talarów.

Wielkofiolanin wyd. przez ks. Pru­
sinowskiego 1848 — 1850. Zbiór 
kompletny. 15 talarów.

Pielgrzym polski, pismo polityczne 
i literacki'. 1833. Paryż. 2 tal. 1Ó sgr.

Eacclolati Jacobi. Oratione3 sele- 
ctae XXV11. Patavii. 1767, 6 sgr.

Politische Schriften aus dem Jahre 
1848 Zbiór 14 broszurek politycznych z 
r. 1848 opr. w 1 tomie. 25 sgr.

Cieeronłs Orationum Tomi duo — edit. 
Sturmii. 1551, Basileae. 15 sgr.

— Reden, gegen Catilina. 1835, Stuttgard.
3 sgr.

Meister! Chr. Er. CL Principia Ju­
ris criminalis Germaniae communis aud - 
torum usibus destinata. III edit. 1767, 
Goett. — acc. Kayser Carl V Peinliche 
Halsgerichts-Ordnung. ibid 15 sgr.

Fabrlcil Stephani. Sacrae conciones 
in S. Prophetai utn, quos minores vocant. 
1641, Bernae, in fol. 15 sgr.

H^*Wielka partya-^®
wełnianych artykułów, składająca się z wełnianych 
kaftaników dla dam i panów, gaci, peleryn, koł­
nierzyków, wełn. i jodu'. cachetiez, baszlihów, 
chustek na głowę i do staników, jako tćż rozmaite 
inne artykuły muszą z powodu wyprzątnięcia składu po uderzająco 
tanich cenach być sprzedane u (5624)

Wilh. Neuländer’a,
Poznań. Rynek 60.

Îi. B. Zamiejscowe zlecenia wykonują się akuratnie.
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Dawny

HOTEL PARYSKI
w Poznaniu

zupełnie MOilO urządzony 
zaopatrzony

w doborową polską kuchnią
(obiady a la carte i table d’hóte) 

tudzież
w rozmaite WIKA, oraz inne napoje 

w najlepszych gatunkach
włącznie

Z OTWARTĄ RESTAURACYĄ
poleca z zaręczeniem skorćj usługi przy cenach umiarkowanych

HENRYK BAER.
(Stajnie i remizy w najlepszym porządku.) (5592)

Destylacya
S. KOWALSKIE®©,

Poznań. Wodna ulica Nr. 20
poleca szanownym ziomkom (5621)

wyborne araki, Cognac,
Malakoff i rozmaite lli£WOS*y
po najtańszych cenach.

Zielonogórskie winogrona
do kuracyi i jedzenia

(przepis użycia bezpłatnie) funt brutto 3i sgr., 10 funtów 
wraz z opakowaniem 1 tal. 5 sgr., rozsyła za przesłaniem 
należności lub zaliczką (5673)

Ludwik Stern,
Zielonagóra (Grunberg) w Szląsku.

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GEBY.DZIASEŁlUST
Elixir,, Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Detliana.
Są to wyborne środki do utrzymania trwr- 

Itści zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny’ twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsłowe, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
Dourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza, R. Barcikowskiego (w 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w 
apteee p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
u pana Mikolasch. (1827)

SS£ílt3£3£3£SSC3SOS:3SO3£3S

Dominium Świątkowo
pod Janowcem tna do zbycia zna­
czną ilość szczepów owo­
cowych wybiwowych i 
młodych drzewek o- 
a’sechówr włoskich. (5656)

Dra Pattisoiia

wata podagryczna
uśmierza natychmiast i leczy szybko

podagrę i reumatyzm
każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębów, podagrę w głowie, 
rękach i kolanach, darcie w członkach, bóle 
w krzyżach i biodrach. (5352)

W paczkach po 8 sgr., w półpaczkach po 
5 sgr. do nabycia w Poznaniu u pani 
Amalii Wuttke, Wodna ulica 8i9.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ
.WKl.Af ©GEWE

wyborna farba do włosów (1864)
Pa. DIOQUEMARE w PARYŻU i ROUEN

W jednśj chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 
Farba ta bezwonna jest [skuteczniejsząbez niebezpieczeństwa dla ciała.

od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka' 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w aptece dr. Mankiewicza.MCQUEMARE

x)sxigsfcK3oe30soecisoraoe3ceasasoaoa3saœ^eooo^g£KS£e

TAPIOKA
pana Groult junior w iParyżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
Paven, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ Judzi używanych“ tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: ,.prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i natualna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego i w cukierni p 
S. Sobeskiego. ((§65)

Sprzedaż tryków w tutej 
szej zarodowej ©wczass 
gai rozpocznie się znowu diafii 
1 listopada rto. (5665) 
Doi«. Andryckowice (Nieder. 
Heyersdorf) pod Sziicktyn. 
gową (stać, kol. Wschową,)

Sprzedaż baranów 
Aegretts 

w Dom. Sliwniki
p. Skalmierzycami

rozpoczęła się g® m. (5653)

Zdatne do rozpłodu?

tryli!
pochodzenia Rambouillet są 
w «Saukowie pod Swarzę­
dzem do sprzedania.

Jan ko wo w październ. 1873

A. Cölle.(5611)

Wdzięczny Panu Stysinskiemu 
za starania które łożył około kształcenia 
córki mojćj w śpiewie, uważam się w 
obowiązku podziękowania mu publicznie 
i ogłoszenia, że jego sposób uczenia, 
metoda i sumienność nic do życzenia 
nie pozostawiają i że najrzetelnićj po­
lecić go mogę za najdoskonalszego 
nauczyciela śpiewu. (5528)

Maryan hr. Czapski.
Powołując się na powyższe podzię­

kowanie, mam honor polecić się Sza- 
nownćj Publiczności.

Zgłoszenia przyjmuję w mojćm mie­
szkaniu przy Bramkowćj ulicy Nr. 4 
na II piętrze.

Jan Stysiński.

Zielonogórskie winogrona
— teraz bardzo piękne = za funt brutto sgr. rozsyła za prze­
słaniem należności lub zaliczką “ (5671)

Gustaw Sandor.
Zielonagóra (Griinberg) w Szląsku.

Poszukujący umieszczenia wszel 
kich branż umieszczają się. Biuio ,,«3er-l 
niania“, Wrocław, Snnnenstr. (5609)

Józef Załuskowski
przeniósł swój warsztat sio- 
dlarski z W. Garbar na św. 
Marcin pod Nr. 31 — w po­
dwórzu — i przyjmuje obstalunki na
wszelkie roboty sio- 
tllarskfte. (567?)

100 centnarów
winogron
poleca (5678)

Szoknlski na Dolnej Wildzie.

Nauczycielka, 
Polka,

posiadająca język francuzki, niemiecki i mu­
zykę, znajdzie natychmiastowe umie­
szczenie. Bliższe szczegóły: Wysoka 
ulica 4, I piętro. (5666)

Młoda osoba, obeznana z gospo­
darstwem wiejskiem, której najchlubniejsze 
świadectwa służą za dowód jśj gorliwej pra­
cy, chciałaby na wsi miejsce gospodyni 
zająć. Adres: Minna Schroeder w Mo- 
rajrowie p. Gołańczą. [5523]

Poszukuję natychmiast nau­
czyciela domowego, któ­
ryby mógł przysposobić chłopców' 
do tercyi gimnazyalnój. Zgłoszenia 
listownie wprost do mnie. (5615)

L. Prusinowski,
Wilkowo p. Barcin.

Aukcja mebli.
Z powodu zaniechania gospodarstwa do 

mowego sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w środę dnia 22 mb. 
rano od 9 godz. przy Sapieżyńskim placu 
Nr. 6 rozmaite piękne meble jako to: 
garnitury pluszowe, szafy do 
sreber, bielizny, rzeczy, gar 
deroby i potraw, zwierciadła 
z stołami i piatami, bufet, biurko 
cylindrowe, łóżka z materaca­
mi, stoły, krzesła, kanapy, u- 
mywalnie, patentów, stoły rozkładając! 
się, dywany, naczynia ze szkła i porce­
lany ltd. (5675) ■
I&Sltz, komisarz aukcyjny.

W*Epilepsya (kurcze) 
do wyleczenia!

..Anweisung, die [5511]
Fallsucht (Epilepsie), Krämpfe
durch ein seit 12 Jahren bewährtes 
nicht medizin. Universal-Gesund- 
heitsmittel binnen kurzer Zeit radi­
kal zu heilen. Herausgegeben von Dr. 
Fr. A. Quante, Inhaber der Che­
mischen Fabrik zu Warendorf 
in Westfalen,“ która równocześnie 
zawiera liczne, częścią urzędownie 
stwierdzone resp. przysięgą po­
świadczone świadectwa i pisma dzięk­
czynne szczęśl. uzdrowionych ze wszyst­
kich pięciu części świata, przesyła się 
na bezpośrednie frankowane zamówie­
nia przez wydawcę bezpłatnie franco.

Prymaner, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa, poszukuje miejsca jako V—
ciel domowy, offerty sub V«»L. I*. post rest. Selinełz. (5614)

___Subjekt w młodym wieku z do-
bremi świadectwami, z handlu żelaza, poszu­
kuje miejsca od Nowego Boku lub rychlej Bliż. 
szczegółów udzieli Komisyoner p. Oster- 
innnn Połwiejska ul. w Poznaniu. (5625)

rSkllhitkL f do handlu cygar, któ- 
v~l6«ljlltl> ry zna polską, j nje. 
miecką korespondencyą, może na­
tychmiast wstąpić w miejsce. Bliż. 
wiad. udzieli Ś. Krause, handel 
cygar, Szeroka ul. [5680]

s

2

Jutro dnia Si paździer­
nika odbędzie się w Hotelu Saskim pier­
wsza lekcya tańca dla dam o 7, dla
mężczyzn o 8 wieczór. (5676)

Koekaekl, Wilhelmowska ulica 17.
Mój skład marcepanów znajduje

się znowu przy Podgórnój n- 
llcy Sp. 1. (5662)

Paulina Łoncer.

.1. EHEERT
Złotnik i Jubiler,

przy Wrocławskiej ul. Nr. 9 i róg Gołębiej u- 
licy poleca swój skład jubilerski i 
wyrobów ze złota i srebra.

Przyjmuje także nowe obstalunki, jako tei 
reparatury w tych artykułach. (5484)

Terpentyna tanninowa
wyrabiana z pary w fabryce Th. Hohenbe’- 
jera w Wrocławiu, od lat wielu znana clffu- 
bnie jako środek przeciw nerwowemu bólo­
wi Słowy (5669)

reumatyzmowi i podagrze.
Do nabycia w fl. po 12£ sgr. i po 1 tal. w 

Poznaniu u Izydora Bosch, Sapicż. plac 2.

Obicia
(TAPETY)

w wielkim wyborze z fabryk francu- 
zkich, angielskich i niemieckich — 
po'eca handel materyałów piśmien­
nych, alfenidy i galanteryi (4549
ANTONIEGO ROSĘ

tv Poznaniu w Bazarze.

Samowary, herhuliii- 
ki, wiedeńskie machi­
ny do kawy, tace, noże 
i widelce poleca (5674)

H. KLUG
w Poznaniu, Fryderykowska ulica 33.

Reparacye uskuteczniają się 
akuratnie.

Kaftaniki
ES do polowania S5

wełniane robione na igb.czkach poleca po ude­
rzająco tanich cenach (5672)

Wilh. Neuländer.
Poznań. Rynek 60.

nuances.

! L’EAU D’HÉBÉ

produit sansprécédent 

pour
la reroloration 

' DES CURTEOI 

«n tóales

OXALIDE

Teinture spéciale 

pour
LA BARBE

Un seul flacon, 

une seule

W Poznaniu dostać mo­
żna w aptece p. Dr. Man­
kiewicza. (1851)

HEMOROIDY
ŁECZA SUB SZYBKO 

BAOYlulLVIIL
Bez niebezpieczeństwa wpę-| 

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu, 
ica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.,

W Poznaniu u R, Barcikowskiego;! 
Iw aptece p. Dra Mankiewicza; wel 
Lwowie w aptece p. Mikolasch; w 

I Brodach w aptece p. Kullak; w Krako-1 
wie w aptece p. Trauczyńskiego. —]

(1863J

. PIGUŁKI BLANCAEDA
Żeiazisto - jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.
Zamieszczone w 1866 r, wformuł. legalnymfranc., w kodexieetc

Łącząc w sobie własności Jodu iZcIaza, pigułki te używają się specyalnie 
i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym. w pierwszych poezą- 
tkacii suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich 
wypadkach, gdzie idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedo­
statku lub brakli regularności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości 
krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryodycznego jej odpływu. (1821) 
Uwaga: Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkła­
dowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako
dowód czystości i autentyczności prawdziwych pigułek
Blancard’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą­
tkę ze srebra reakcyjnego (argent reactif) z własnorę- l aptekarz, rue Bona- 
cznym podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej jak obok.) parte 40 w Paryżu.

W Poznaniu w składzie materyałów aptecznych p. E. Barciko­
wskiego i w aptece dra Mankiewicza.

ouparzema ou siodła i uprzę­
ży, w ogóle wszystkie rany u koni i by­
dła. używa się z wodą jako obkładanie. Do­

skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag. się użycie tego środka. Porcye po 1 lal. 20 sgr., 25 sgr. i 15 sgr. 
(3114? E« «F* VIKŁ©gpI6,It aptekarz w

tryków z mojćj zaro­
dowej owczarni (pochodzenia z Łeu- 
tewitz) w Sdnnardt II.9 godziny 
od dworca w liluezbor&u kolei po pra- 
wćj stronie Odry, rozpocznie się W4 ggaźd®. 
Tryki wielkie, szlachetne i wełniste. Ceny tanie

von Osuniiitz.(5670)

Sprssedaż tryków
z mojej

zarodowej owczarni Negrettów
rozpocznie sie \ l

23 paZdziernikaJ
NietąŻkOWO pod Starym Bojanowem.

Lehmann.(5480)

Sprzedaż

tryków merynosów,
z trzody glównéj wwełny czesanki,

poczęła się.
Ko byłem poi u roz-

(5668)

Dominium Kobylepole
pod Poznaniem.

Drukiem i nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

150 madol
iw
zdatnych do chowu ma 
na sprzedaż »OfiBłi- 
sshEBaB SSlwnifci.
SO wolów^I 

O krów
rozmaitego wieku sprzedanych będzie dnia 
28 bm. o godzinie 11 z rana więcej dające­
mu za gotówkę w StempucSaowie p id 
Uehnem. (5563)

-ff

(5655)

Trzy młode

rasy holenderskiej, są na sprze­
daż w Dom. Śliwniki.
Wiadomość dfia paitów 

właściciela lasów.
Do wyzyskiwania na sposób kupiecki drze­

wa każdego rodzaju jako też całych parcel 
ofiaruje się doświadczony, tej braiiży zupeł­
nie odpowiedni człowiek fachowy. Oferty 
sub R. ąp 532 ckspedyuje ekspedycya a- 
nonsów Befnh. Óriitep W Uro- 
ciawiu, Ring, Riemerzeile 24. (5664)

Urzędnikgospodarczy,
wolny od wojskowości, zaopatrzony w dobre 
-świadectwa i rekomendacye poszukuje miej­
sca zaraz w Księstwie lub w Królestwie Pol- 
skiem. O łaskawe oferty uprasza się franco pod
Lit. A. ES. ¡lOjąjte. rest. Kuklinow.
______________________ (5622)___________

Elew g-ospodarczy
poszukuje miejsca. Adresy franco przyjmu­
ją, się pod lit. A' Si. w Biurze Anon­
sów i Zleceb J. K. Rakowskiego, 
Poznań, Piekary 18. [5679]_

w dobl'e opatrzc- 
ny świadectwa, żo­

naty bez familii poszukuje miejsca od 1 sty­
cznia p. r.; na żądanie może pełnić usługę 
we dworze. Adres: Antoni Urbaniafe 
Sowiny Bojanowo. (5861)

żonaty w średnim 
wieku, który w więk­

szych ogrodach praktykował, znający 
się we wszystkich gałęziach swego za- 
W'odu, poszukuje innego miejsca od 1 
stycznia 1874 r. O łaskawe oferty 
uprasza, pod Yr. UtO J. S. poste 
rest. %3iin. (5632)

w jak
woi fcClOHJ) najlepsze świa­
dectwa, poszukuje miejsca. Zgłosić si 
do Administracyi Dzień. Pozn. pot 
Nr. 5297 po bliższe szczegóły.__(5297)
Pm«*rmrluni w średnim wieku, 
Ul>S|IUIiyiII obeznana dobrze 
w gospodarstwie, praniu i prasowaniu, 
po-ziikuje miejsca. Bliższą wiadomość 
poda Stary Rynek Nr, 64 
p. Przychoda ki. __ (5667)__

Zdatnego służącego,
kawalera, umiejącego strzelać, wskaże 
M. Wesołowski, Wodna ulica 
Nr. 25. (5660)

Ogrodnik
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